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Wychodzi CODZIENNIE wyjąwszy 


Nobola 


poniedziałek. 


Frzedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie $ złr. 60 enti; na prowincji pocztą 4 zi. dw cent 
| Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się zawsze. Nąmer pojedynczy 20) cent, 
Redakcja, administracja i IAA pocztowa i miejscowa Gazety N.'odowej jest w kamienicy p. Groma- 


dzińskiej, przy górnej CZĘŚCI, 


tous i sprm =r =e 


Gazeta Narodowa wychodzić będzie co- | wski w potyczce pod Krasnobrodem był podał: 


dziennie, wyjąwszy poniedziałki 

Prenumerata ostaje ta Sala |; GL dą. 
wniej. t.j. z przesyłką pocztową 4 zł. 
50 kr. kwartalnię — bęz przesyłki, w miej- 
scu 3 zł. 60 kr. 

Ci prenamęcanci pocztowi, którzy zło- 
żyli całkowitą prenumeratę za , pierwszy 
kwartał aż do ostatniego marca w kwocie 
4 zł. BO kr. w. a., raczą „obecnie, przesyła- 
jąc przedpłatę na drugi kwartał, . złożyć 
jedynie 3 zł. w. a., «czem wynagrodzi się 
im nieotrzymywanie Gazety Narodowej od 
8. lutego do.9. marca. oe 

Ci zaś prenumerauci povztowi, którzy 
złożyli jedynie % zł. 5© na trzy razy w ty- 
godniu wydawaną gazetę, raczą dopłacić 
teraz 5 kr. należących się od nich do 
końca marca, co wra” z prenumeraią ną 
„kwartał drugi od 1 kwietnia do końca 
czerwca uczyni 5 zł, 

Razem z Gazetą Narodową można pre- 
numerować i Dziennik literacki, którego re- 
daktorem głównym równie jak i Gazety jest 
Jan Dobrzański, Dziennik literacki wycho- 
dzi dwa razy na tydzień i jest uzupełnie- 
niem Gazety pod względem polityczno.lii- 
storycznym i literackim. 

Dziennik literacki od 1. stycznia do koń- 
ca Czerwca w miejscu . x.. 4 zir. 20 kr. 
z przesełką pocztową ... 5 złr. 30 kr. 
od 1. kwietnia w miejseu do 
keńca czerwca... . 11% złr 10 kr.. 
"Z przasaiką pocntową 2 ztr. 70 kr. 
popan hpi aen re 


Biuletyny moskiewskie i wiadomości 


polskie. 


Sławne były biuletyny moskiewskie z Kan- 
kazu. Moskale zawsze. Czerkiesów wycinali w 
pień, nie ponosząc przytem żadnej straty; dla mi 
łości prawdy jedynie notowano zwykle jednego 
rannego kozaka.: Dopiero gdy głoszono wielkie 
korzyści, wielkie tryumfy nad Czerkiesami, przy 
znawano się do jednego zabitego i dwóch lekko 
rannych! 

Tak szczęśliwie wojowano lat trzydzieści z 
okładem. Dokazywanu cudów, bo przez ten prze- 
ciąg czasu wycięto w pień miljony Czerkiesów, 
chociaż eałej ludności czerkieskiej nie było i nię 
ma pół miljona. 

Cudów tych jednak łatwo było dokazywać, 
bo Czerkiesi nie wydawali biuletynów, nie mają 
druku i dziennikarstwa, nie mają komunikacji z 
innemi narodami, koleje żelazne nie przerzynają 
ich gór, a na tclegrafach się nie rozumieją. 

© Ale trzydziestoletnie kłamanie i fałszowanie 
biuletynów tak Moskalom weszło w nałóg, że już 
inaczej nie umieją pisać raportów wojeunych. 

u 7 Kaukazu donosili zawsze: „auł spalono, 
aul zdobyto, Czerkiesów w pień wycięto;* — z po: 
bojowiska polskiego zaś donoszą: „bandę napa- 
dnięto i rozbito.* 

Do dwiestu potyczek stoczono już od dziesięcią 
tygodni; a nie było jeszcze dotąd ani jednego 
biuletynu, któryby już nie o pobiciu, ale o cofnię- 
ciu się Moskali wspomniał. Biuletyny. moskie- 
wskie Stały się pośmiewiskiem całego Świata, 
jedynie płatne przez Moskwę dzienniki je prze- 
drukowują; nikt już nie zważa w Europie, co tam 
raporta moskiewskie głogzą —a fabrykanci tych 
biuletynów aal na chwilę nie zawahali się w dal- 
szem onych fałszowaniu! Zagranica tak urzędowa 
jak i nieurzędowa nie wierzy w te biuletyny, w 
kraju najmniejszej wagi do nich nie przywiązu- 
ją, dowódzcy moskiewscy okry wają się śmieszno- 
ścią—ale od raz przyjęte) taktyki rząd moskiew- 
ski nie odstępuje. 

Najpierwszą w żych biuletynąch regułą jest, 
dwa i trzykroć powiększać liczbę nieprzyjaeielą i 
wykazywać, że Bię z nierównemi walczyło siłami. 
W razie zwycięstwa przybywa ztąd zasługi, w ra- 
zie klęski jest ugprawiedliwienie gotowe. Zresztą, 
aby po bitwie módz podać wielką liezbę zabitych | 
powstańców, trzeba jeszcze większą wy kazać licz 
bę żywych przed bitwą. Gdyby dowódzea moskie- 


En się przyjmiiją. 
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ałów . hetrzańskieh, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie pizedpłaty i in- 


a 


istotną wówczas liezbę oddziału Lelewela, to jest 
180 ludzi, między tymi koło 50 z dubeltówkami 
i pojedynkami, drugie tyle kosynierów, a reszta 
a pałkami, toby był nie mógł powiedzieć, że 
walczył bardzo mężnie i że. odaiósł 
tne zwycięstwo i że. 200 powstańców trupem po- 
łożył na pobojowisku—awanse i chresty by prze- 
padły. Więc pomnożył stratę powstańców przez 
10, a swoją podzielił przez 10, i rzecz się wy- 
równała. Za zabitych powstańców: będą chresty 
i ranga, a za zabitych moskali pieniądze: prowa- 
dzić ich bowiem będzie dalej w rejestrach i pobie- 
rać potrójny żołd wojenny na ich utrzymanie. 
Podobnie sfałszowany raport idzie do głównej 
komendy do Warszawy. , Tain biorą to za mate- 


wódzcy niepodobna przecicż bez okrasy podać 
światu. Trzeha zaokrąglić liczbę zabitych, aby 
potrwożyć Polaków, trzeba zmniejszyć liezbę wła- 
nej straty, a że już przez dowódzcę została ad 
minimum zrednkowana, więc nie pozostaje nic 
innego, jak tylko powiedzieć: „jeden zabity a je- 
den ranny.“ Notabeue, jeżeli w oryginaluym ra- 


porcie tylko o jeduym zabitym i rannym była | 


mowa, to wtedy się pisze: „z naszej (to jest mo 
skiewskiej ) strony nię było żadnej straty.* 

I rośnie. ,takich biuletynów według. mnie- 
mania carskiej służby wielka sława dla cara i 
wojsk carskich, Europa drzy przed ich waleczno- 
ścią, głównie dowodzący otrzymują wyższe posa- 
dy i pensje, dla. ich zwycięstw car -przez palce 
patrzy pa jch olbrzymie kradzieże, a dowódzey 
pojedyuczych oddziałów otrzymają ordery i cho- 
wają do. kięszeni żoła za połowę żołnierzy = któ- 
rzy dawno już w głębokim gniją dole, 

Zupełnie inaczej dzieje się w obozie polskim, 
Nikt tu nie myśli o ukrywaniu prawdy; przeci- 
wnie, po każdej bitwie rozchodzą się przesadzone 
wiadomości o poniesionych stratach, i dopiero 
później się.pokazuje, że i trzeciej części tych strat 
nie było. Po ataku na Miechów rozgłoszono, że 
strata w zabitych i rannych była do 500. Dopie- 
ro pózniej -okazało się, iż zaledwie 120 sięgała. 
Wracający z wyprawy Czechowskiego głosili, iż 
setkami jest zabitych. Dzisiaj wiemy, iż 30 nie 
zginęło. Zresztą wiadomości polskie opisują szcze- 
gółowo bitwy i poruszenia powstańców, zkad przy- 
szli i dokąd się udali; więc wojskowi z mapą 
przed sobą dokładnie odgadnąć mogą, jaki był 
wypadek bitwy, na czyją korzyść a z czyją stra- 
tą. Nie wierząc w moskiowskie biuletyny zagra 
nica dopiero z wiadomości polskich dowiąduje 
się nie tylko o, zwycięstwach, ale i o klęskach 
powstańców. 


Sprawa polska za granicą. 


Prócz mniej lub więcej wiarogodnych wie- 
gci, że cesarz Napoleun wraz z lordem Palmersto: 
nem i hr. Rechbergiem zajęty jest nieustannie 
sprawą polską , nie mamy dziś o robotach gabi- 
netowych nie osobliwszego do doniesienia. Cesarz 
Francuzów ma być bardzo zainteresowany po 
wstaniem. Całemi godzinami przesiaduje w swym 
gabinecie, pogrążony w myślach, lub pracuje 
nad planami jakiemiś. Sfery rządowe przypisują 
mu daleko sięgające zamiary w tej sprawie, po 
mimo chwilowej zwłoki dyplomatycznej, w jaką 
wstąpiła obecnie kwestja polska. Mówią w Tui- 
lerjach, że cesarz niezwykł odstępować od pe- 
wnych myśli, które raz powziął z niejaką ener 
gją, i że nie podlega żadnej wątpliwości, iż ce- 
sarz Napoleon uczyni coś znakomitego dla Pol- 
ski. Jeźli za kto zapyta tych panów przedgabi- 
netowych, e0 też to będzie tak znakomitego, zwy- 
kli odpowiadać: „Niewiemy wprawdzie, ale po- 
dług mniemania naszego cesarz znajdzie środki 
spełnienia wszystkiego, co zamierzy, — po 
dobnie jak znalazł Środki do wykonania in- 
nych rzeczy.* Tak mówią ci panowie, wskazu. 
jąc na tę tyraljerkę dyplomatyczną i rozmaite in, 
ne manewry, z których wywinie się sytuacją sto- 
8owna dla wprowadzenia w życie planów napole- 
ońgkich. Takie jest mniemanie w kołach zbliżo- 
nych do Tuillerjów. Jak widzimy, Świat francuzki 
spodziewa się od swego cesarza czegoś wielkie- 
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rjał, z którego układa się biuletyn. Raportu do ' 
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go, nadzwyczajnegc. A monarcha ten zanadto 
polega na opinji publicznej, niżeliby mógł umy-: 
Ślnie zawieść zaufanie marodu. Jest tylko małe 
stronnictwo na dworze irancuzkim pod przewo 
dnictwem ks. Morny, które się raduje z powodu 
trudności, na jakie trafia polityka napoieońska w 
działaniach na korzyść Polski, Stronnietwo to nie. 
przestaje być czynnew i występować z podszę | 
ptami swojemi. Najgłówniejszym zrgumentem w 
ustach jego - jest to, że w obee istniejących sto- 
sunków europejskich, Francja nie może zualezć 
stosowniejszego sprzymierzeńca nad Moskwę; ze 
strony Franeji byłby przeto bezrozum wielki zrywać 
nazawsze z tem mocarstwem, wydzierać mu Pol- 
skę. i zamieniać je z mocarstwa europejskiego 
w azjatyckie. Cesarz słucha cierpliwie wszystkiel: 
tych uwag, równie jak i argumentów na korzyść 
Polski, — a dopiero z poleceń, jakie wydaje: 
ministerstwu spraw zagranicznych lub wewnętrz- 
nych (względem traktowania prasy), pokazuje się 
jego stanowczą skłonność ku Polsce. 

Hr. Walewski, który sobie zasłużył na wdzię- ! 
czuość wszystkich Poiaków 2a piękną obronę 
sprawy nąszej wobec oszczerczych napaści prze- 
kupionego od Moskwy pobożnisia Larochejaque 
leine — jest obecnie najpoufniejszym , doradeą 


każdorazowe umieszczenie 
T 0 4 jom, 
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Napoleona.: Konferują ze sobą sam na sam bar: | 


dzo często i po kilka godzin. 

Ta tajemniczość w połączeniu z pogłoską c 
projękcig odbudowania Polski, poczyna przesira 
szać „szczególnie kreatury gabinetu berlińskiego 
Przewidują tam, że napoleońska polityka ezynu, 
manifestująca się obecnie przeciw Moskwie, sna- 
dniej. gotowa dosięgnąć Berlina niż Petersburga. 
Zaąd pochodzi, że Bismark mniej już grubijańsko 
występuje wobec Izby pruskiej, i z czasem ze- 
chce się otwarcie może zbliżyć do narodu, który 
poróżnił gruntownie z królem i władzą z ła- 
ski bożej. Lud prnski jednak nie poda ręki Bis- 
matkowi. — Z Berlina i Petersburga wychodzą 
nieustanne nsiłowania, aby wciągnąć. Austrję do 
solidarności z Moskwą. : „Reforma* Szuzelki pi- 
sze i „Napoleon III pracuje dla Polski, a nawet 
deje się obrabiać w tym kierunku. Ma on bez 
wątpienia plany swoje. Sądzimy jednak, że od 
grywa jeszcze rolę dwuznaczną, traktując jedno 
cześnie i z Moskwą, i z Austrją, i 7 Anglią 
Obok tego wychyla się,qa jaw widmo zgrzybia- 
łego św. przymierza. 'Mówiliśmy. z ludźmi, którzy 
należąc do wtajemniczonych, utrzymują wprost, 
że całkiem w cichości klei się przymierze mię- 
dzy Austrją, Prusami a Moskwą. Wszystko jest 
możebnem w polityce dyplomatycznej.* * 

Charakterystyczną jest pod tym względem 
wiadomość z Petersburga d. 22. marcą, że hra- 
bia Fryderyk, Thun, poseł austr. tamże, opuszeza- 
jąc swe sianowisko z powodów zdrowia, otrzy: 
mał gorące podziękowanie nie tylko od Goncza- 
kową za politykę gabinetu wiedeńskiego w Bpra- 
wie polskiej, lecz i na posłuchaniu pożegnawczęm 
usłyszał z ust samego cara najpochlebniejsze po- 
twierdzenie takichże samych sentymentów, a to 
za niektóre względy, przestrzegane obok całej 


sścisłej nentralaości, Zarazem obdarzony posłą au- 


gtrjackiego wielką wstęgą orderu Orła białego. 
Podobnież zasługuje na uwagę, że w skutek 


pogwałcenia granicy austriackiej pod Czulicami | 


przez bordę moskiewską, bardzo skromne tylko 
wystosowano reklamacje do Warszawy i do Pe- 
terBburga. i 

Odmienne jest postępowanie rządu angiel- 
skiego. Żyd Leib Juda Finkenstone z Warsza- 
wy rodem, a więc Pelak rodowity, lecz zarazem 
Anglik naturalizowany, został jak wiadomo sro- 
dze przez hordę Bagrationa pokrzywdzony pod 
Giebułtowem. Zranionego 35 razy, obnażonego ze 
sukień i pieniędzy, znajduje na drodze jen. Lan- 
giewicz w swym pochodzie i odsyła do Krako- 
wa na kurację. Na wiadomość o tem w parla- 
mencie angielskim, występuje interpelacja, a se- 
kretarz stanu Layard odpowiadając na nią, npe- 
wnia gentlemenów angielskich, że „nigdy oby- 
dniejszej nie popełniono zbrodni“, jak właśnie w 
tym wypadku. Z ambasady ang. w Wiedniu 
wyjeżdża osąbny komisarz na miejsce czynu, i 
ręczymy, że lord Palmerston nie puści płazem 
Moskwie tego czynu, który pod względem ohydy 
nie jest bynajmniej stperlatywem w Polsce, ale 
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stọi obok tysiąca _„takichże „Bauiygi, 1 „dale- 
kv okropniejszych zurodni, jakich się dopuszcza 
zapamiętała ręka najazdu moskiewskiego. 

"W końcu wypada nam przytoczyć zdanie p. 
Szuzelki o nieszęzęściach Polski w ogóle i © pò- 
lityce Ausirji. _ „Gorzej, powiada oh, niżli wszel- 
kie niepowodzenia "na placu bilew — działają 
niesnaski pomiędzy wodzami polskimi. ©: © 

„Protest Mierosławskiego przeciw dyktaturze 
Langiewicza zasmucił głęboko przyjaciól Polski, 
a wrogom dodał odwagi. Krzyknęli oni: Oto patrz- 
cie — starodawna "polska przyware "narodowa! 
Podług naszego mniemania =: Mierosławsłi sam 
się osądził. Kto w takiem położeniu 'ojczyzny wy- 
suwa "ną wierzch osobiste ambicje —- ten nie 
wiele wari. Jakkolwiek Langiewicz mógł zbłą- 
dzić, to w chwili takiej Mierosławski powinien 
był milczeć, tem bardziej, że się usunął 'z placu 
boju, podczas kiedy Langiewicz stał w ognia. 
Dyplomacja siedzi teraz przy warstacie, i spa- 
rządza siecic, by osidlić w nie rach polski» Oba 
wiamy się, aby jedno lub drugie mocarstwo 8a 
mochege nie zamotało się w tych sjęciach. O- 
twąrcie mówiąc’ obawiamy się bardzo. u Austrję, 
ghociaż „wypadki w Polsce kyły dla Austrji ,po- 
myślnem losu nadarzeniem. - i mogły być przez 
nią wyzyskane doskonalę. _Alę biada to. ztą 
Jlityką wahadlaną.* NY 

iW: Londynie, dnia 26. marca, na posiedzeniu 
Izby nizszej była mowa'o sprawiejpolskiej. Nazapy 
tanie Grriffitą p.'dyayard odpowiedział iż rządo- 
wi nie jest wiadomo, ażeby oddział jaki wojsk mo- 
skiewękich przemaszerował przez Prasy. Co zóś 
dotycce krzywdy wysządzonej poddanemu angiel- 
skiemu, rząd odębrał dpnięsienie, według których 
najhaniebniejszy gwałt popełniony został. P. Fin- 
kenstone jechał z-.pewną' damą w jednym :powo- 
zie z Krakowa do. królestwa Polskiege | Przy 
przejeździc przez granicę zatrzymano ich, lecz za 
okazaniem paszportu Finkenstona mie , przeszko- 
dzono dalszej. podróży. -..W. niejąkiem * oddaleniu 
od granicy spotkali sie,ż oddziałem wojska mo- 
skiewskiego, który ich przez całą noe zatrzymał, © 
ficer zaś oświadczył, iż odesłać ich musi dœ jæ 
nerała. W pobliżu znajdował gię oddział powstań- 
pów, a w tzasie eskortowania Finkęnstona do 
jenerala z innymi „podróżnymi, zaczęto strzelać. 
Moskale patychmiast eskortowanych i damę z 
Finkenstouem jadątą zamordowali, -Finkeostona 
4 powozu ściągnęli, gnknie r- niego zszarpali j 
zadąwszy mu 35 ran, zostawili go na placu mnie- 
mając, iż zabity. Wedłag opowiadaq Finkensto- 
na, obeeni dwaj oticerowie «tarali się gwałtowi 
temu zapobiedz. Tak leżącego na ziemi Finken- 
stona znalazł Langiewiez, i odkrywszy w nim 
znaki życia, kazał go odesłać do Krakowa. Skoro 
tylko lord Bloomfield c rzeczy tej się dowiedział, 
posłał zaraz do Finkenstona, ażeby się dowie- 
dzieć o wszystkieł Bzezegółach Rząd nakazał 
najściślejsze dochodzenie tego wypadku, i chociaż 
zachodzi niejaka wątpliwość , czyli Finkenstone 
rzeczywiście jest poddanym angielskim, to jednak 
jeżeli pim jest istotnie, nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że wszelaka satysfakcja dana mu będzie. 

~ ' Dnia 31. marca przyszły w, pruskiej [zbie 
deputowanych na porządek dzienny rozmaite pe- 
tycje, podane ze stron. rozmaitych, osobliwie nie- 
mieckich i kupieckich, względem naunięcią kon- 
wencji prusko-moskiewskiej z d. 8. lutego, która 
zagraża beżpieczeństwu poddanych pruskich i st.- 
je na przeszkodzie stosunkom handlowym, szcze- 
gólnie w miastach pogranicznych. Komisja izbo- 
wa wniosła, by nad femi petycjami przejść do 
porządku dziennego z uwagi, że już pierwej (28. 
lutego) Izba dostatecznie potępiła tę konwencję 
osobną rezolucją. 

Szereg moweów otworzył deputowany polski 
Libelt, dowodząc, że Życzenia petentów nie zo- 
stały załatwione ani rezolucją z d. 28. lutego, ani 
zaniechaniem pozornem konwencji. Rezolucją nie, 
gdyż minister prezydent Bismark oświądezył na 
tenczas, że nie może uczynić jej ządość, Zanje 
chaniem konwencji nie, albowiem ani zamiary ani 
dążność gabinetu berlińskiego nie zmienily się 
dotychezas w niczem. Ze Polacy w. ks. Poznań- 
skiego mają sympatje dla swoich rodaków i kre- 
wnych, mordowanych w Kongresówce,i że chcje- 
liby biedz im na pomoc — tego im nikt za złe 


brać nie może. Interes pruski nie jest interesem 
moskiewskim. Mowca przytacza kilka wypadków, 
ilustrujących postępowanie Prus z Polakami Po- 
równywa je z zachowaniem się Austrji, która po- 
dług niego, nie trapi Polaków, jak długo nie 
przedsiębiorą niczego przeciw rządowi austrja- 
ckiemu. Wojska moskiewskie i wojska pruskie 
przekraczały kilkakrotnie granicę zbrojno. Jestto 
dowód, że Prusy operują wraz z Moskwą. DAY. 
między Wrześnią a Pleszewem moskale również. 
nietylko przekroczyli granicę poznańską, ale i 
dłuższy czas odbywali pochód zbrojny ziemią po- 
znańską, zachodząc tym sposobem tył. oddziałom 
powstańczym. Pomimo sprostowania w Staatean- 
zeigerze, fakt ten jest prawdziwy. Mowca żąda, 
aby petycje przekazano ministerstwu do nwzglę- 
dnienia. Gotów jest wszakże głosować za po- 
rządkiem dziennym w razie większości. wolałby 
jednak nową rezolucję niż odwołanie się proste 
do dawniejszej. która „przeszła „mimo uszu Bis- 
"markowskieh. “ 

Dep. Rönne nastaje ną wydanie uowej rezo- 
lucji, i żąda, aby Izba uznała za nieważny kar- 
tel z r. 1857, na który się rząd pruski powołuje 
przy wydawaniu powstańców, polskich, chronią- 
cych się na terytorjum poznąńgkie. Kartel ten 
powinien był być puzedłożowywi swojego czasu 
do uchwały sejmowej. Tego rząd nie uczynił. 
Kartel ten zatem nie jest i nie może być ustawą, 
obowiązującą w paąństyję konstytycyjąo praskiem. 

D. Virehow opowiada_ dzieje tego kartelu, 
który zawarty jeszcze w r. 1817, odnawiany był 
co lat 12. Żąda wyjaśnień kategorycznych. pod 
względem polityki rządu, który poprostu kłam- 
stwami się posługnje wobec reprezentantów na- 
rodu pruskiego, i który w dziennikach francu- 
zkich publicznie jest szkalowany z tego powodu. 
Żąda zaspokojenia przed zawikłaniami, jakie mo- 
głyby się wykłuć dla całego państwa pruskiego. 

Minister Bismark, odpowiadając na te zarzu- 
ty, utrzymuje mocno, że wszystkie przypisywane 
mu kłamstwa, są fałszem. Inni kłamali, Palmer- 
ston kłamał, dzienniki, gabinet francuski, ale on 
prawdę mówił, że nie otrzymał żadnych depesz ze 
strony rządu francuskiego i angielskiego , ganią- 
eych konwencję prusko-moskiewską i upominają- 
cych rząd, aby się cofnął, bacząc na wożliwe 
zawikłania. Zastrzega się Bismark uroczyście prze- 
ciwko zarzutowi w nocie francuskiej uczynionemu, 
jakoby wywołał kwestję polską dopiero zawar- 
ciem konwencji. (Wiadomo że dopiero po zawar- 
ciu tej konwencji Napoleon uznał sprawę polską 
za sprawę europejską.) Co do konwencji, o tej 
nikt nie nie wie, przeto 'nie powinien v niej mó- 
wić. Fałszem jest, by Moskale przekraczali gra- 
nieg poznańską i odbywali marsze. Była to tylko 
eskorta pocztowa i nie więcej. Ministrowie pruscy 
nie zwykli słuchać rad, jakie im dają pan Libelt 
i Rönne. Izba nie powinna się wdawać w dysku- 
sje podobnego rodzaju, które przyczyniają się tyl- 
ko do trwożenia opinji (!). A ministerjum, które 
dziś jeszcze odpowiada na zarzuty , innym razem 
nie będzie odpowiadać Izbie. 

Tak mówił minister konstytucyjnego państwa 
do reprezentantów narodu pruskiego. 

To też posłowie Waldeck, Sybel, Krieger, Lo- 
we, Virchow i Stablewski dali mu zażyć kilka 
gorzkich pigułek, zarzucając w ostrych wyrazach 
nierzeteluość w polityce. Ale na próżno. Bezwsty- 
dny Bismark powiedział, że to deszcz pada. “A 
Izba uchwaliła porządek dzienny. 


Ziemie Polskie. 


Warszawa 30. marca. 

-|- Powstanie na Litwie zaczy na przybieraćbar- 
dzo poważne rozmiary. W Ucianie nie daleko 
Dynaburga dnia 25. marca oddział wojska mos- 
kiewskiego, z 500 ludzi złożony, został pobity, 
że zaledwie 1 żołnierz z 10 z życiem uciekł. Po- 
niewież, miasto powiatowe, zajęte zostało przez 
powstańców. Cały powiat Nowoaleksandrowski 
jest w powstaniu. Burza na Litwie dopiero zry- 
wać się poczyna. Jenerał moskiewski Nostitz, któ- 
ry tam był jednym z głównodowodzących, dostał 
dymisję za fałszywe raporta o rozbiciu wszystkich 
band i uśmierzenie powstania. 

Policmajster Muchanów dostał wczoraj dymi- 
sję z przyczyn niewiadomych. Był to człowiek 
grzeczny i dobrze wychowany. Szykan nnikał. 
Następca Muchanowa, będzie jenerał Lowszyn, 
najgorszej reputacji między Moskalami. 


Kraków d, 2. maja. 

(F. Ch.) Z powodu oddalenia się od nas 
krwawej widowni, wiadomości z pola walki są 
nader szczupłe i pogmatwane. 

Chciwa wieści pnbliczność najróżnorodniej 
urozmaica każdą drobnostkę prawie, tak, iż dosyć 
często i prawdziwszym doniesieniom trudno dać 
wiarę. 

I tak mimo wiarygodności pana J..., który 
z Krzeszowie przybył do Krakowa przedwczo- 


raj, i twierdził najsumienniej jakoby całe Krze- | dzących się podrzynaniem gardeł 


szowice były mniemania, iż wysłany z tegu% miej- 
sca patrol do zmienienia warty nadgranicznej, 
gdzieś się podzial be | wieści, domniemaniu temu. 
przedwcześnie jeszczę uwierzyć nie. „możemy mi- 
mo całej detajlizacji opowiadania, z jaką mi tę 
wieść wyżnadmieniona osoba doniosła. Z bata- 
ljonu pułku Hartmann wysłano w południe w pią- 
tek zeszłego tygodnia ludzi 24 jak powiedziałem 
do zmięnienia warty, stojącej we wsi pograni- 
cznej — wymienione jej nazwisko wypadło mi 
Z myśli. Dotychczas wysłani nie wrócili, Domy- 
sły niosą, jakoby w Miechowie konstytujący żoł- 
nierze oddział ten otoczyli, rozbroili i zabrali da 
niewoli. (?) Niezawyrokujemy ostatecznie, ale 
bardzo łatwo cała ta wieść być może podobną 
bajką jaka się zdaje być doniesienie umieszczo- 
ne w Czasie o sześćdziesięciu Moskalach, wypar- 
tych przez oddział powstańców ubok Leżajska do 
Galicji. Również opowiadają, iż Lelewel zbliżył się 
ku granicy Galicji w celu zaopatrzenia się w broń 
i amunicję, a otrzymawszy co chciał (zkąd?) ru-* 
szył dalej ku północy. — Aresztowania trwają bez- 
ustannie, a nawet słyszałem, iż chcących koleją 
wyjechać z Krakowa do Tarpowa kilkuuasiu mlo- 
dych ludzi, przytrzymano i osadzono na zamka. 
Straż wojskowa miała wczoraj przyprowadzić do, 
miasta czterdziestu ludzi, zdążających ku granicy, 
królestwa "Polskiego; jednakowoż ma to być 
tylko jedna część z przeprawiającego się oddzią- | 
łu, który miał być dość znacznym, bo składającym | 
się z kilkuset ludzi, t 

Bezwątpliwe doniesienia głoszą o ukazania 
się w okręgu krakowskim Polski kongresowej, 
nowego oddziału powstańczego, dobrze zaopatrzo- 
nego w broń iamunieję, który pod dowództwem 
Gregowięza działać będzie w onejże stronie 
przeciw zebranym siłom moskiewskim w Miecho- 
wie, Olkuszu itd. 23 


Od granicy Lubelskiego 31. marca. 

(N) Nieprzyjaciele powstania polskiego, i ci w 
Królestwie, którzy zmuszeni są walczyć z rozpa- 
czającymi, a ogniem i mieczem usiłują wyniszczyć 
całe plemie, starają się poniżyć znaczenie powsta- 
uia, i twierdzą, że to nie naród powstał, ale 
tylko ta buntownicza klasa ludności, co to się im 
rządów zachciewa. Długośmy się przyglądali, 
ale teraz śmiało możemy tym szlachetnym duszom 
odpowiedzieć, że cały a cały naród ma udział w 
powstaniu, a więc że idzie o krzywdy całego 
narodu. Krzywdy te zapisane są w księgach hi- 
storji od stulecia krwią i łzami; dla tych krzywd 
rumieni się cała ziemia polska od krwi niewinnej 
i od łun pożarów, które wznieca mongolska ręka 
z szątańską radością a podsyca żywemi ciałami 
starców, kobiet i niemowląt. 

Czy myślicie, że na widok tych barbarzyństw 
nie musi się oburzyć cały naród” — Oto głębiej 
badając przekonaliśmy się, że chłop w Polsce 
przejęty zgrozą, że w duszy uieba by przychylił 
dla powstania, ale się bać musi o zagrodę swoją, 
o chudobę, o żonę i dzieci, aby mu to wszystko 
ogniem i spisą nie wyniszezono, jak zawsze mu 
grożą, skoro powstańcowi poda łyżkę wody, albo 
paleem drogę wskaże. Pod taką trwogą czyż 
się dziwić, że nieświadomy chłop usuwa się i 
ucieka? A że się znajdą tacy, co się dadzą na 
mówić piekielnym podszeptom, co się złakomią 
na ruble, na zdobycz, na krew, na głownię — to 
tylko dowodzi, że królestwo szatana jeszcze trwa 
na ziemi ale już nie jest tak obszerne, bo jego 
dzieła mimo zabiegów nienstannych Tozjugzonej 
Moskwy są bardzo rzadkie. Niechno pazury tych 
szatanów stępieją — wtenczas się przypatrzycie. 
I tam oto z ust chłopów a nawet moskali czerpałem 
wiadomości z pola wałki ostatniej południowo lubel- 
skiej że Moskale wszystkich trupów do naga obdarli, 
że niektórym dychającym jeszcze gardła podrzy- 
nano, że pikami i kosamt we wnętrzneściach ryto; 
że Antoni Czek ierda, Dymitr Czekierda, Oleszko 
Proc i Oleszko Żerebiec — włościanie z Biszczy 
podżegani od Moskali obnążali trupów; że Fedko 
Żelazny z Potoka zdradził dwóch biedaków pod 
stajnią ukrytych i wydał na morderstwo, że Fran- 
ciszck Staroński z Potoka wskazał naszym dro- 
gę i zaraz moskali pa nich naprowadził, że Jan 
Bystrzeński szynkarz i N. Potocki z Budziarzy 
obdarli jednego biedaka do koszuli, zrabowali mu 
92 rubli i w koszuli puścili w Świat; że Szyn 
karkę w Wulee Biskiej, Annę Mirkową, zrabowali 
moskale do szczętu i zostawili biedną wdowę z 
5 dziećmi bez kawałka chleba. Otóż opowiada- 
jący mi włościanie z tych samych wsi nie mogli 
dosyć wyrazów oburzenia znaleźć, na owych wy: 
mienionych chłopów. Mówią iż to znani pijacy, zło- 
dzieje, wyrzutki z całej wsi, po większej części 
moskale (tak lud nazywa wysłużonych w moskiew- 
skiem wojsku exżołnierzy.) Do bohaterskich czynów 
Moskwy z tych dni i to należy, że w Naklika 
dzierzawcę p. Stoboja już wiązać, a posesora Gold- 
mana w Książpolu już palić chciano dla tego, że 
powstańców na rekwizycję pożywili, i tylko 
kap. Zawadzki uratował ich i całą okolicę do- 
tychezas od większych klęsk. Znamy także oso 
biście oficerów moskiewskich w tym oddziele, brzy- 
Najwięcej 


tych wiadomości mamy z ust chłopów; a wiemy 


o takich, którzy mimo tych niesłychanych okru- 
cieństw wroga przecie duszą i sercem przyjme- 


wali chroniących się — ba nawet broń chowali. 
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Z obozu pod Kamykiem. 
Cieszkowski przesłał do Warszawy następu- 
jący biuletyn: i 
Duia 27 marca stoczyłem bitwę pod Rado 
Bzewicami z majorem Pisanką, który dwon.a rg 
tami piechoty i sotnią kozaków dowodził. * Bój 
trwał półczwartej godziny. Z pod Kiełczygłów 
Moskwę dopierv cofnąłem, prąc ją ku Rząśni na 
błota. 28 trupów i 3 fury ranuych zostawiła na 
placu. Z naszej strony 8 zabitych i 9 rannych. 
Strzelcy nasi pod dowództwem kapitana Skalskie- 
g0, wygranę naszą zdecydowali. Bohaterką dnia 
tego pani Niemojowska, co od zabitego ZĘ 
sztandar nasz uratowała, 
Pułkownik G. an, 
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O potyczce Cieszkowskiego pod Radoszewi- 
cami, piszą do Czasu z pod Kamyka w Wieluń- 
skiem 29 marca: „W dniu dzisiejszym stoi tu obo- 
zem oddział pułkowuika Cieszkowskiego, zmniej- 
szony w skutek boju stoczonego w dniu 27 maz- 
ca pod Radoszewicami, odległemi ztąd o 2 mile 
na południe. (Radoszewice leżą o półtorej mili na 
wschód od Wielunia, na wschodnim brzegu Warty.) 

„Ten oddział polski wyruszywszy z Działo 
szyna 27 marca, był w Radoszewicach, gdy 
uderzył na niego oddział moskiewski, złożony z 
dwóch rot piechoty i sotui kozaków pod dowódz- 
twem majora Pisanki.: Przed przeważną siłą mo- 
skiewską, oddział prowadząc bój ogniowy, cofał 
się w kierunku wschodnim do Kiełczygłów a tu 
zatrzymawszy się i uporządkowawszy, odparł mo- 
skali ku wsi Rząśuia. Zważając na niewielkie 
siły walezące, bój był dość krwawy i z każdej 
strony po kilkunastu zginęło i po kilkunastu otrzy- 
mało rany. Zaraz na początku boju, major Pi- 
sanko posyłał kozaków do Wielunia z żądaniem 
pomocy. Ze strony polskiej odznaczył się kapitan 
Skalski dowodzący strzelcami, którzy się dzielnie 
bili. Nierównie większej niż w poległych doznał 
oddział polski straty w rozbiegłych w czasie boja, 
którzy się jednak zapewne późuiej do oddziału 
ściągną. Moskale po tym boju odeszli ku Czę- 
stochowie, uprowadzając kilka zabranych furgo- 
nów; oddział polski pociągnął dalej w kierunku 
północnym, w jakim ciągle postepował i stoi dzi- 
siaj w Kamyku, jakto wspomniałem wyżej. Od- 
wagą także w czasie boju odznaczyć się miała 
pani N. porwawszy sztandar, z którym padł 
śmiertelnie ugodzony kosynier 


Z placu boja dziś bardzo skąpe nadeszły 
wiadomości, ale i fabryka raportów Wielopol- 
skiego świątkuje ; zapewne nie stało materjałów, 
a z jednego miejsca odgrzewane telegramy nie- 
mogą wywrzeć nawet chwilowego effektu Pod 
Koninem nastąpiła chwilowa cisza — moskale 
zamknęli się w Koninie, oczekując pomocy od jene- 
rała Bruunera , Brunner zaś zmuszony obserwo 
wać Cieszkowskiego, który mauewruje w półno- 
cnej stronie Wielunia , wzmocniony drobnemi od- 
działami z okolie Sihdey. 

Natomiast l Opinion National z 31 z. m, po- 
daje między innemi następujące wiadomości z In- 
twy: „Depesza naszej agentury potwierdza dru- 
gie zwycięztwo na Litwie: jenerał polski Narbutt 
d. 22 marca napadłirozbił obóz moskiewski pod 
Rykontami o godzinie jedenastej w nocy. Przy 
tej sposobności uwoluił 72 konskrybowanych lub 
aresztowanych bez przyczyny obywateli litew 
skich i zdobył znaczne zapasy wojenne prócz 200 
jeńców. Po tem zwycięztwie posunął się jenerał 
Narbuit w kierunkn ku Trokom W tej bitwie 
mieli moskale wiele zabitych i rannych.* 

„Zresztą wiadomości z Polski wyborne — pi 
sze dalej I Opinion Nationale. Wezoraj donie 
śliśmy że Padlewski pubiwszy moskali koło Łom- 
ży, połączył się z Kochanowskim. Telegram 
zaś z Krakowa donosi nam, że Kochanowski 
zwyciężył już poprzednio moskali na północy od 
Grodna nad Niemnem, i rozpędził hordę , która 
broniła przeprawy przez tę rzekę. 

„Kiedy zaś powstanie polskie wzmacnia się 
na Litwie, to w Królestwie robi znaczne postępy. 
Upadek Langiewicza był tylko stratą jednego z 
walecznych dowódzeów. Ależ Polska obfituje w 
bohaterów, a los narodów nie może być przywią- 
zany do jednego człowieka. Zapał pochwycił 
wszystkie warstwy społeczeństwa. Inwalidzi wal- 
czą dziś w szeregach polskich, kupcy łączą się ró 
wnież jak i szlachta i spieszą dobrowolnie z zna- 
cznemi ofiarami, a chłopi również zaczynają dziś 
sprzyjać powstaniu. Z łona ich bowiem wycho- 
dzą owi straszni kosyniery, a w kilku jnż miej- 
scach sami, pod swoimi dowódcami rzucili się 
na moskali i mężnie walezyli.* 

Korespondent warszawski, w kolach najwyż- 
szych dobrze poinformowany, tak pisze do L'Opi- 
nion National: „Smutna to rzecz, wykazać su- 
mienną prawdę, że owe krwawe sceny, przeciw 
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którym dziś powstaje cała Europa, dzieją się w 
skutek najwyższych rozkazów wojskowych. 

| „Jenerał A... nie lękasię w swoimi dziennym 
rozkazie z 10. maca ogłaszać polecenie, aby dla 
podtrzymania odwagi żołdactwa przed Ei na- 
pawano ich obficie spirytusem. Książę B.. ści- 
ska skalane ręce morderców Miechowa, i dig- 
kuje im przed frontem wojska. 

„Jenerał K... nakaznje wypłacać po pięć ru 

bli żołnierzom pogranicznym. 1 jeźli pąchwycą i 
przyprowadzą powstańca żywego czy umarłego. 
Rozkaz dzienny jenerała R... z 21. lutego naka- 
zuje, aby nie dawano pardonu tym, którzy wywo- 
łali powstanie“ Zresztą Europa zna dobrze rozka- 
zy wojenne z Warszawy i Lublina. 


„Rozkaz jenerała A.. był niepotrzeboy W 
Warszawie bowiem forpoczty „dostają co dwa dni 
kufę wódki,“ a żołdąctwo” upaja się.” Intenden- 
tura „dostarcza po pięć kuf. 

„Niedziw więc, że podobne następują rezul- 
taty. Do tej chwili liczą już około trzydzieści 
morderstw, spełnionych na oficerach moskiewskich 
przez pijane żołdactwo, charakterystyczne zaś jest 
to, czego dotąd nie bylu w wojska moskiewskiem, 
że znaczna część oficerów podała o dymisję. * 

„Czasem też wykonują żołdaki rozkazy, któ- 
re otrzymali wprost od pułkownika lub jenerala, 
oficerowie zaś nie wiedz, © tem nie izbyt późno 
się dowiadują. Biada im zać jeśli by bronili môt- 
dów 1 rabunku, a w podobnych wielu Już. m sc 
przepłacili życiem zakązy rabuuku r 

„Nieustannie ` powtarza żołdactwe słowa 
Suwarowa na Pradze wyrzeczone: ' „Bawcie się 
dzieci.“ I wiernie słuchają tego rozkazi , wy- 
jaśpionegu dostatecznie przez gubernatora wojen- 
nego Płocka, na zażalenie pokrzywdzonych mie- 
szkańców . „Tem gorzej dla tych, którzy powstali, 
albowien. ulegają losowi zawojowanych : 

„A kiedy ows rozkazy pochodzę z góry, a 
car sam wysełając ich przemówił czule do nich 
na ostatnim przeglądzie * w Petersburgu — nie 
dziw więc, że przed wszystkiemi, gwardja ta od- 
znacza się okrucieństwem i mordami. W ogóle 
zaś kto y wojsku moskiewskiem okaże coś ludz- 
kości, wszyscy nazywają go zdrajcą cara." 


- Arcybiskup iz Bordeaux przesłał do ducho- 
wieństwa swojej dyecezją następujący „okólnik 9 
sprawie polskiej: 1 

„Wielebni proboszczowie! = t 

„Z coraz bardziej wzrastającem przerażeniem 
przyglądaliście się zapewne równie jak k my rozpa 
ezliwej walce, którą Polska wbeanie — prowadzi. 
Nie podnosiliście jej jak sądzę z obawy, aby się 
nie przyczynić, „chociażby życzeniem, do. rozlewu 
krwi. Lecz dzis, gdy tryumf siły mnoży nieszczę- 
ścia, na które myśl sama się wzdryga, uczucia 
wasze nie mogą być wątpliwe. 

„Oskarzano kościół, że się okazuje ovojętnym 
ua los ladów; jestte potwarz. Czy się despotyzm 
zowie rewolucją iub samowładztwem, niewaha się 
on potępić go © Ludy w niewoli wołają go jako 
pocieszyciela, 'a ilekroć powstały natchnione czy- 
stym patrjożyzmem, wolnym od wszelkiej nieczy- 
atej mieszaniny 
ich sprawy. 

* „Kościół płacze "uąd”Polską. Szlachetny m 
tym falangom,, których sodgles wojenny: „Jezia 
Marja“ tak głęboko porusza sumienia katolickie, 
przesyłamy z ludźmi *zacnymi wszelkich opinij, 
braterskie nasze sympatje. Walczą oni za zacho- 
wanie traktatów, umierają za wiarę! Wiarę która 
sama jedna ocalaia dotąd imię Polaka "wiarę, 
której nic się nieoprze: gdyż kruszy więzy krę- 
pujące duszę i ciało 'Haea' est victoria, quae viu- 
cit mundum , fides nostra. at= i 

„Cokolwiek stanie się panowie z walka roz- 
poczętą w krajn, który tak często na polach bitew 
mieszał krew swych synów z krwią naszych żoł- 
nierzy, usiłowania ofiar nie będą bez skutku. 
Kobiety i dzieci pomordowane, domy spalone, 
miasta poniszczone, krzyczeć będą w niebogłosy 
przeciw barbarzyńskim i bezużytecznym środkom, 
j kiedys może fauatyzm, przestraszony swemi 
gwałtami skłoni się kres im położyć i wracając 
do traktatów, będących dziś literą martwą, wyzna, 
że spruwiedliwosć podnos? narody, ia grzech 
czyni ludy nieszczęsliwemi. 

„Niechaj Polska pozostanie wierną swemu 
Bogu, swemu Chrystusowi, swej dawnej miłości 
dla stolicy áw., niech nie traci nadziei we Fran- 
cji, z którą połączyła się wiarą i dawnemi tra- 
dycjami, a ujrzy dzień swej chwały. Jeżeli chwila 
jej tryumfa ©ie nadeszła, jeżeli Europa waha się 
jeszcze i pozostawia ją hez pomocy, bez opieki, 
jeżeli ma nawet upaść jeszcze na nowo, niech 
naśladuje męczennika, który padając pod strzała- 
mi nieprzyjaciół wiary, pisał na piasku swą krwią 
pierwsze wyrazy symbolu katolickiego: Credo in 
unum Deum.. To proste słowo: Wierzę, wierzę 
w Boga, opiekuna słabycb, wierzę w kościół, du- 
chowną ojczyznę duszy, wierzę w zmartwychwsta- 
nie moje i w posłannictwo moje pomiędzy naro- 
dami, będzie protestacją przeciw despotyzmowi i 
nadzieją dla tylu szlachetnych i niewinnyeh 
ofiar. 


zawsze Or gię modlił: ze" tryumf. 
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„Lecz panowie! życzenia i modły nie wy- 
starczają. Potrzeba chłeba dzieciom , niemającym 
ojców i kobietąm, memającym opieki, schronienia 
wszystkim tym, których domy zniszczono; trzeba 
oliwy Samarytana * wszystkim tym kalekom pā- ` 
trjotyamu. którzy leżą bez pomocy w głębi la- 
sów, wygnańcy w własnym kraju. Daliśmy wiele 
wczoraj, złożyliśmy skarby naszego miłosierdzia 
dla robotników bez pracy; potrafimy dać jeszcze. 
Patrjotyzm i wiara wkładają na nas ten święty 
obowiązek. Odpowiedzmy ich wezwaniu, i nmiej- 
my jak zawsze, okazać się wspaniałomyślnymi. 

„Nie proszę cię wielebny proboszczu, abyś 
nową czynił kwestę, lecz odczytaj list ten pa- 
rafianom twoim ; ofiary ich mogą być przesłane 
do naszego sekretarjatu, Jub do dzienników, któ- 
re otwarły listę gkładek na Polskę, lub złożone 
u was. AIR BAKU |, 

„Co do was kochani proboszczowie, po!ą- 
czycie z jałmużną modlitwę, aby sprawa za któ- 
rą przemawiamy nie została splamioną żadnym 
występkiem, a mianowicie aby się nie oddzielała 
nigdy od sprawy kościoła, która będzie zawsze 
sprawą sprawiedliwości, pątrjotyzmu i prawdzi- 
wej wolności. © i i 

-„Oto są modły jakie wznosimy do nieba w 
dniu, w którym kościoł obchodzi nroczystość świę- 
tego krója polskiego, oto uczucia, jakie bylibyśmy 
wyrazili «z trybuny luksemburskiej, gdyby obo- 
wiązki naszego: pasterskiego nrzędu nie zniewo- 
liły nas koniecznie zostać w pośród was w tej 
epoce. 

„Słowa te nic mają w sobie żadnej goryczy 
i nieprzemawiają aby rozdrażnić umysły, lecz 
przemawiają do miłosierdzia, tego neutralnego 
gruntu, na ;którym spotkać się mogą wszystkie 
stronnictwa. Jałmużna, jak modlitwa , jest inter- 
wencją, jakiej zabronić nikt nie może ciału, któ- 
rego wszystk e członki są solidarnemi. Vos autem 
estis corpus Christi et membra de membro; si 
quid patitar unum membrum, compatiuntur omnia 
membra. 

„Niniejszy okólnik odczytany zostanie we 
wszystkich kościołach i kaplicach dyecezji w nie 
dzielę następującą po otrzymaniu go. 

„Przyjmijcie kochani proboszczowie ponowne 
zapewnienie mych życzliwych uczuć. 

f Ferdynand kardynał Donuet, 
arcybiskup w Bordeaua. ` 

„Dan w Bordeaux d. 14. marca w uroczystość 
bw. Kazimierza króla polskiego,“ - 


I 
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© wydaleniu hr. Ledochowskiego Krakauer 
Zeitung donosi, że „dnia 28. b.m. rosyjsko-polski 
emigrant i ezłonek polskiego komitetu emigracyj- 
nego w Paryżu Jan hrabia Ledochowski został 
wydalony z Krakowa i państw austrjackich, Hra: 
bia z początkiem marca b. r. przebył e. k. au 
strjacką granicę w Salzburgu, opatrzony pasz: 
portem prefektury francuzkiej, na której jednak 
brakowało wizy poselstwa austrjaekiego, dla któ- 
rej to przyczyny paszport został mu odebrany, 
poczem wręczono mu kartę tymczasową do po- 
dróży do Wiednia, ważną na 48 godzin, aby po: 
siadacz paszportn mógł się tam zaopatrzyć w do- 
kumeuta potrzebne do pobyta w monarchji. Hr. 
Ledochowski wolał jednak udać się do Krakowa 
bez paszportu, gdzie dopiero po tygodniu przez 
c. k. dyrekcję policji do powrotu “do: Wiednia 
wezwany został na zasadzie karty tymczasowej, 
tylko do tego miejsca upoważniającej. Hr. I.edo 
chowski prosił o przedłużenie terminu wyjazdu, 
ponieważ chciał zgłosić się do Wiednia pisemnie 
aby mu dozwolono na dłaższy pobyt w Krako- 
wie. Termin żądany został mu dozwolony. Tym 
czasem jednak okazały się niezawodne poszlaki, 
które władze ntwierdziły w przekonaniu, że hr. 
Ledochowski działa jako wysłannik komitetu emi- 
gracyjnego W Paryżu w interesie powstania; je- 
go więc prośbę, aby mu wolno było dłużej po- 
zostać w Krakowie, odrzucono, i do wyjazdu na 
znaczono mn przeciąg trzech dni. Po npływie 
tego terminu hr. Ledochowski położył się do łó- 
żka, ale wysłany do niego krajowy radca medy- 
cynalny uznał, że stan jego zdrowia nie jest prze- 
szkodą do wyjazdu. Pomimo tego zezwolono mu 
nowy trzechdniowy termin, aby mógł swoje inte- 
resa ułożyć, A przez ten czas hrabia nie leżał w 
łóżku. Dopiero gdy ten ostatni termin upłynął, a 
hrabia oświadczył, że dobrowolnie Krakowa nie 
opuści, i tylko przemocy ustąpi, i aby to posta- 
nowienie wykonać, w dniu do odjazdu przezna 
czonym Znowu udał chorobę i położył się du łó- 
żka, spakowano jego TZeczy w hotelu, w którym 
mieszkał, w obecnosci Je50 ! urzędnika policji 
na ten cel wysłanego, poczem brabią widząc hez 
skuteczność swego oporu wśród ciągłych prote- 
stacji, że tylko przemocy ustępuje, wsiadł do 
przygotowanego fijakra i udał SIĘ do dworca ko- 
leji, zkąd dnia 28. po południu wywieżlony zo- 
stał w asystencji urzędnika policji i dwóch stra- 
żników cywilnych na Ołomuniec i Pragę dn Bo- 
denbach za granicę.“ | 


e- 


Przegląd polityczny. 
Najważniejszą wiadomością dzisiaj jest wy- 
buch powstania na Litwie w gkoligach, gdzie 
go dotąd nie było, i znakomite tego powstania 
postępy. Nie dwa powiaty, jak uam wczorajszy 
telegram doniósł, lecz cała część Litw,,' leżąca 
na lewo gd koleji żelaznej, wiodącej od Królewca 
przez Kowno do Dynaburga, a sięgająca „az po 
Bałtyk, jest w zupełnem powstaniu od ostatnich 
dni marca. Wybuch ten jednoczesny na wszy”. 
stkich punktach od koleji a% po Połągę, przęra 
zil Moskwę. Domyślają się, iż jesi W Związku Z 
jakąś wyprawą morską, która. gdzieś na wybrze-. 


żach koło Połągi wylądować miała. «Z tego/ ppt; 


wodu wysłano strzelców gwardji, jedyną obecnie 
załogę Carskiego Sioła, koleją żelazną do Dy- | 
naburga. 

O wyprawie z Anglji, której naczelnikiem 
jest pułkownik Łapiński, już dawniej donósiliśmy 
wedle korespondencji z Londynu do‘ Kolońskiej 
Gazety. Składa się ona „ ochotników włoskich. 
francuzkich i angielskich Wypłyngła w pęłowie 
marca z Anglji. Druga wyprawa wypłynęła o 
kilka dni później. Dokąd się jednak ndały,” nie! 
wiadomo Wyło" endana Oc WYD JOAN 
i Hercet. 

Wiadomościum Q.tych obydwóch wyprawach, 
przypisać należy owe wysyłanie przez Annenko 
wa wojsk moskiewskich ku Bessarabji i clieraoń- 
skiej gubernji, a nie wkroczeniu legji polskiej z 


| Dobruczy do Bessarabji pofl. Aduyzzńdztwem Wie“. 


rzbickiego. Wiadomość o łegjumie polskim w Tul 
czy, jest czystą bajką. Polacy, którzy tam byli 
zgromadzeni, już dawno udali się pojedyńczo na 
rozmaite pobojowiska dv swej ojczyzny ~“ O -zbio- 
rowem wkroczeniz mowy nie było. + Iuni Polacy, 
rozrzuceni po Turcji, a osobliwie zamieszkujący 


iw Stamhule, wybierają gię na plac walki, lecz o 


sformowaniu się ich jeszcze „nie, nie słyszymy. /, 

Wraz z Hercepem płynie (czy na wybrzeża 
polskie vay moskiewskie? to niewiądomo) i. kilku 
innych wygnańców moskiewskich. Wiaduimość u 
tych wyprawach otrzymał nie tylko rząd moskiew- 
ski, lecz wiedzą o niej w Petersburgu i w inuych 
miastach. Zawiązane i kierowane przez wysłan- 
ników Hercena i Bakunina towarzystwo tajne, 
zowiące się: „Ziemia i wołność*, a rozgałęzione 
po całym kraju, zaczyna coraz silniej agitować. 
Codzień pojawiają się nowe plakaty, proklamacje. 
Obecnie dążność tych stowarzyszeń zmierza do 
wywołania oburzenia między narodem moskiew- 
skim przeciw wojnie z Połakami, do wywołania 
nawet czynnego oporu. Najnowsza proklamacja 
ma napis: „Płynie krew bratnia, czy zawsze ma 
tak pozostać? W proklamacji tej wezwany Jest 
naród, aby się oparł temu przelewowi krwi, hań ` 
biącemu go, aby zmusił cara do cofnięcia wojsk 
% Polski. Dowodzi, że jak długu jeden naród 
panuje nad drugim, tak długo musi g gamy dozpa, 
wać niewoli. | 

Agitacja podobna musi być: bardzo silua, kies 
dy pisma rządowe zaczynają przecjw niej wystę 
pować._ Czas cytuje ustęp 4 Gazety Moskiewskiej, 
która wyznaje, |że rządowi moskiewskiemu nie 
idzie o Królestwo kongresowe, które Moskwje 
więcej "jest ciężarem niż pomocą, i że Moskwa, 
chętnieby się tego ciężaru pozbyć rada, gdyby 
tylko na tem był koniec. Ale utworzenie odrębne- 
go królestwa: dałoby dopiero początek wojnie.o 
zachodnie prowincje, to jest o posiadłości polskie 
przed rokiem 1772. Grazeta Moskiewska: przedsta”: 
wia czytelnikom swoim, jak żywioł polski, popar- 
ty katolicyzmem niebezpieczny jest dla Moskwy.” 
Biała Ruś (część Litwy) uległaby łatwo propa 
gandzie polskiej i katolickiej, a Polacy zapragnę- 
liby Wołynia, Podola i Kijowa. Gazeta Moskiew- 
ska zwraca się przeciw tym .zaślepionym mogką- 
lom, którzy wierzą w możność pogodzenia się z 
Polakami, i słuszność ich żądań przyznają, i do- 
wodzi, iż tn nie idzie o wymiar sprawiedliwości, 
ale o własną skórę. ` 4 

Dzienuik ten pisze: 

Przypuśćmy na chwilę, że królestwo Polskie zostało 
państwem niepodległem. Fakt ten sam przez się nie przy- 
niósłby Rosji szkody; przeciwnie, Rosja zyskalaby, bo 
uiepotrzebowałaby trzymać o 80.000 żolnierza więcej dla 
Btrzeżenia tego kraju. Ale fakt ten pociąga za sobą in- 
ne, Nazajutrz po przywróceniu Polski w jej teraźniejszych 
granicach, rzuciłaby się ona na odzyskąnie guanie z r. 
1772; nikt o tem nie wątpi, kto zna literature politycz- 
ng polską, "Tak więc z sercem uradowanem. ściągneli- 
byśmy na siebie wojnę, i to wojnę taką, któraby w na- 
szych granicach cesąrstwą pociągnęła ku sobie sympatje' 
wielu tysięcy mieszkańców, posiadających wpływy y pro 
winejach ościenuych. Dobraby to była polityka ! 

Ale powiedzianoby; „Tu nie idzie o politykę, tu idzie 
o narodowość. o dobro Indzkości, a choćby Rosja musiała 
na tem cierpieć — to niema na to rady! A potem czyż 
to nie wszystko jedno, czyż to nie jest obojętnem żę na 
karcie geograficznej granice naznaczone s3 czerwono lub 
niebiesko? Niechaj lud prowincyj żachodnięh saw orze- 
cze, przy kim chce pozostać.* 

Bardzo dobrze! Wszelako, jeżeli „zechcesz, grać «e 
mng w czarne i czerwone o to, kto ma dostać ‘zegarek, 
który ja posiadam. to się nazwę sząlońcem, A- jednala, 


„| JeSzczebym mógł ryzykować zegarek, bo ściśle biorąc, 


mógłbym się bez niego obejść. Ale rezykować 'Rosji 
swoje prowincje zachodnie , byłoby to odkroić sobie ka- 
wał ciała. Cofnąć się za Dniepr, za Dźwinę + byłoby: co- 
fnąć się w czasy wielkiego księstwa Moskiewskiego, by 


ð 


D "i róby co. 
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í "Lecz to niedorzeczność , © 
mówić bez obnrzenia. bez wstydyy 999 

` Więc żadnego jnż Innego argumentu nie goa- 
chodzi „Gązętą Moskiewska! przeciw óswobodzeniu 
Polski, jak tylko obawę, iżby Moskwa wtedy zo- 
stała państwem azjatyckiem I r. 

Te wiadomości © powstaniu ugólneiu na Lu 
twię potwierdza Danziger Zeitung z dnia 1. kwie- 
tnia Donos. ona iż właśnie dnia 1. kwietnia po- 
południu zerwano kolej żelazną, prowadzącą : z 
Królewca przez Wierzbołów do Kowna, ; Nieda- 


której nie można 
, > 


PIE ZŁ) 


|lekc Myrącza zerwano na całą wiorstę szyny i 


Ż Wierzbołowa wysłano osobnym po- 
Pociągi zwykłe 


telegrafy. 
ciągiem w ty okolicę wojska. 
ślochodzą jedynie do granicy. 

g Drugie potwierdzenie powstania na Litwie w 
powiecie Szawelskim przynosi Ostseezeitnng. Du 
nosi ona z Tylży dnią 28 marca, że nie przyj- 
mują żadnych posyłek do Rygi, na pocztę idącą 
przez Szawłe.'' Przesyłki , pocztowę,, zł940NE 8Ą 
na granicy w tamożni. Za skład nawe poczta 


gistrat tamtejszy zapowiedział mieszgańcom przy- 
ifado miasta ua dniu 31 marca | kompąpiji 
piechoty i t szwadronu dragonów. Zdziwienie 4 
tego powodu było powszechne, gdyż nikt mie 
przęczuwał|jakiegokolwiek niebezpieczeństwa, któ- 
reby jemu miejscn lub też, granicy. groziło. Do 
granicznego miasteczka Połągi przybył - tak- 
żę. anaczny oddzial moskiewski. Powiadają, iż 
nastąpią usjłowamia, aby od strony morza wesprzeć 
polskię powstanie.“ Sepre ` 

Z pola dyplomacji co chwila nowe wieści. 
Dotąd nie wiadome jest stanowisko Austrji. Z 
przebiegu kwestji węgierskiej chcą wznosić o za- 
migpach gabinetu wiedeńskiego w sprawie pol- 
skiej. Jeżeli gabinet ten zmierzać będzie du ugo- 
dy zWęgrąmi to sądzą, że w sprawie polskiej sta- 
stanowcza wystąpi. W ostatnich dniach głoszono, 
że guhinel wiedeński bezwzględnie przeprowadzić 
zamierza w Węgrzech konstytucję lutową, że hr. 


nie ręczy i 
' ‘Klajpedy (Memel) donosi Ostd.Z., iż „ma- - 


Forgach ustępuje 
wiadomości z Wiednia. Wszystko ma zqowu po- 
zogtać jak dotąd. Jedynie hr. Apponyi podał | 
się do dymisji. Hr. Korgach, hr. Eszterhazy z0- 
stają na swych posadach. : Vaterland kategory- | 
cznie powiada; że nie ma najmniejszego widoku, 
aby centraliści plany swoje przeprowądzić mogli. 

> DurLa France piszą % Wiednia 25. marca, 
iż Austrja w obec Moskwy podniosła prawa ka- 
tolików polskich, postawionych pod opiekę całej 
Europy. Książę Gorczaków nie chciał się wdawać 
w tę sprawę. odwołał się jedynie do prawa udziel- 


„ności cara „we wszystkich kwestjach religijnych 


swegu państwa. Anstrja ma zamierzać porozumieć 
się w tym względzie ze wszystkiemi mocarstwa 
mi katoliekiemi = - 

Opinion Nationale z d. | kwietnia przed- 
stawia” potrzebę przymierza Austrji z Francją. Od- 
derbów Półki Fotbkianie awaki chimerą mó- 
wi ona — dópokąd się nie uda, jedno z mocarstw 
rozbiorowych od reszty odłączyć. Jedynem mu- 
carstwen, z którem by fo 'aczynić mę dały, jest 
Austrja, która dosyć jest libgralną aby działać 
zaestagracją Polski, i dosyć siiną aby rozstrzy 


cająca, olg odegr - Zapewne „stąpiłaby wtedy 
dobt Aid Gia! e i. Wenecję,” lecz natomiast 


Francja zabezpieczyłaby Jej hegemonię w Niem- 


czech, któreby na tem lepiej wyszły, niż na he- 


gemonji pruskiej, *a oprócz tego wynagrodzenie 
w. Ocjenęie. a 

„Constitutionelle Oesterreichische Zeitung du- 
busi z Krakowa, iż 31. marca aresztowano tan 
niedaleko dworca kolei żelaznej 25 Węgrów, 11 
Francuzów i 12 Polaków. Posądzano ich, iż tau 
zebrali, się, aby wyruszyć. ka granicy, Królestwa. 
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'Ostatnia poczta 
| Kraków 3, kwietnia 1 

(SKI) - Najprzód nakazuje korespondencka 
powinność przytoczyć wiadomości z najbliższego 
pola walki, o ukazaniu się nowego oddziału po- 
wstańców w okolicach Częs'ochowy, którą jak 1 
wszystkie stacje. kolei żelaznej od Maczek aż do 
Warszawy, Moskalami silnie obsadzono Ten no- 
wy oddział miał się połączyć z odciętą od Cie- 
szkowskiego cząstką, i niepokoi- teraz pieprzyja- 
ciół w południowej części Kaliskiego. 

W Parszywce pod Działoszycami pokazał się 
kilny jeddział; powstańców, którego dowódzca re- 
kwirował wszystkie potrzebne zapasy we dworze 
Chrobrza. W miarę zaś pokazywania się w połu- 
dniowych stronach Krakowskiego, powstańców, 
moskałe silnemi oddziałami obsaczają nadgrani- 
czne punktą, Michałowice, Proszowice, wzmocnio- 
ne już są moskiewskiemi załogami, które po swo- 
im zwyczaju gospodarują wszędzie, | zabierają 
to im się nadarzy. .) pułkowniku Czengierym 
donoszą nam za prawdę, że we dworze wawrzeń: ` 
czyckim, którego właściciela p. Rzewuskiego 
przyaresztowano, gospodarował do tego stopnia, 
że sóbie nawet cały przyrząd do golenia, który 


| mu się podobał, zabrał do własnego użytku. 


Tenże sam pułkownik wezwał wójta gminy w 


| 


Dzisiaj inne znown dochodzą | , 


Wawrzeńczycach, aby się przea nim stawił. Od 
powiedziano mu, że wójta nie ma. Zażądał po 
tem proboszeza*— proboszcza nie było także. Gdy 
zaś nareszcie stanął przed nim zawezwany także 
przez niego wikary, doręczył mu pułkownik pie- 
częć wojtowską i rozkazał mu być proboszczem 
i wójtem... W Michałowicacł zaaresztowali mo- 
skale dwóch urzędników z komory, v: których 
niępogzlakowanym charakterze w służbie nikt 
nie wątpił. k 1E g 

"W Krakowie zaś wypuszez.no Jana Kosza; 
wywieziono, choć nie wiadomo dokąd, Langiewi- 
Czą, uwięziono jednak i aresztowano w tych dniach 
wiele osób tak z hotelów, jako tez z prywatnych 
mieszkań + Między innemi po dokonanej rewizji 
„Atwięziono dzisiaj jenerała Kraszewskiego 


£ 
U 


„Kraków dnig 3. kmietaią. 

A Zsumegi Krakowa dzie me wiele nowin. 
Miasto nasze posępnieje coraz bardziej,” wypró 
żnia się; jednych aresztowanych wywożą, drudzy 
wyjeżdżają. Z wieloma ezyż się znowu kiedy z0 
baczymy ? Kolegę naszego od lai dziecinnych, bra- 
ta drogiego , jedynegu , którego dziś witamy z u 
śmiechem, jutro może zbroczonego krwią przywio- 
zą nam po raz ostatni, lub co smntniejsza jeszcze, 
może kości jego zbielałych nie schowa nawet po 
święcana ziemia! Taki to nasz los dzisiaj! < 

“i W Krakowskiem korpusy Żwirowa i Czeugie- 
rego żerowały w braku kilkudniowym powstań- 
ców, swobodnie po dworach obywatelskich. I tak 
w Wawrzeńczycach pułkownik Czengiery przy- 
szedłszy do, wikarego miejscowego, zapytał go 0 
proboszcza: Niema gó, odpowiedział tenże, = To 
będziesz ty na jego miejscu proboszczem 'A gdzie 
wójt?-- Niemasz go.— To będziesz i wójtem, do- 
dał doraźny prawodawca. „| 

W Michałowicach « odprowadzono. dwóch za- 
cnych tamtejszych urzędników, panów Bokąlskie 
go i Forhofu, pod eskortą 24 kozaków. dv Mie- 
chowa na sąd wojenny ` 
Możemy na pewne zaręczyć, że nowe i licz- 
ue oddziały powstańców ukazały się w Krakow- 
skiem. Formowanin się obozu w Pieskowej Skale 
pod wodzą Mierosławskiego, jak to Krakaner Zei- 
tung doniosła, dotychczas zaprzeczyć można. - 

Otrzymujemy „wiadomość, że warszawski dy- 
rektorjat, tak zwany Biały, uroczyście poddał "się 
władzy komitetu centralnego. : 

„Panna Pustowojtów, nwolniona wczoraj znpeł- 
nie, wyjechała dziś popoładniu z Krakowa. Do- 
kąd? niewiem. Bilet wzięła do Pragi - * 

Langiewicza wywieziono do Tischnowic, mia- 
Bteczka koło pepa w Morawie. 


| Z Żółku: 3 kuirtnia. 

(By) W Żółkwi sprzedano dnia 31 marca r. 
b. w drodze pablicznej licytacji parę koni wierz- 
chowych odebranyck powstańcom t5 zdaje? się z 
oddziału Lelewela —, gdy przyszedłszy. na te 
stronę granicy, poddali się „władzy. wojskowej 
anstrjackiej. Donieść-nam wypada, że z wyzna 
nia mojżeszowego nikt nie licytował, dowiedziaw- 
82y się, że te konie powstańcom odebrane; licytu- 
jący kupowali dla oddania włąścicielojw. , W ogóle 
mieszkańcy Żółkwi wyznaniu iuojzeszuwegu po- 
kazują się w podobnych razach bardzo szlache- 
tnie, odwołując się do nadanych im przywilejów 


przez króla polskiego Jana III. 


m SOWA R 0: mczniO we 


_Telegramy Gazety Narodowej. 


J 4 eh 

Wiedeń 4. kwietnia łu. g. rano. 
Langiewicza zawieziono do Tysznowie (wieć 
koło Berna) gdzie. qię jegt traktowany jako 
więzień. Frankfurcka -L* Europe pisze, że 
gabinet angielski postanowił przyjąć pier- 
wotny wniosek Francji, wystosowania wspól- 
nej noty do Petersburga. Austrji ma być 
zabezpieczona inicjatywa wszelkich kroków, 
któremi Polska ma. być, upacyfikowaua. 

Í A) 


Kraków 4..kwietnia 9. g. rane. 
Na Zmudzi w Ucianie powstańcy napadli 
Moskwę, zabili 500 Moskali. W Białowiej- 
akiej puszczy zwycięzkie potyczki staczają 
powstańcy. W Petersburgu i w Moskwie 
stronnictwo postępowe rozpoczęło silną agi- 
tację za Polskę. i ; 

Langiewicz puszczony wolno w Tyszno- 
wicach w Morawie, na słowo. Warszawę 
fortyfikują moskale.- Z. tego powodu walą 
dwie ulice. 


„ EKB> Z powodu Swiąi wielkanocnych „ani 
jutro ani w poniedziałek nie wyjdzie Gazeta Na- 
rodowa. Natomiast dzisiaj późnym wieczerem wyj- 
dzie do dzisiejszego numera Dodatek, który pre 
numeranci jutro rano odebrać mogą. We Wtorek 
zaś wyjdzie Gazeta Narodowa o zwykłej porze. 


„ 
— mzk aT 


Gospodarstwo, przemysł 
«i handel. 


Wiedeń 1 kwietnia. W _ dzisiejszca 
ciągnienin losów kredytowych główna wygra* 
ną padła na serję 3101 Nr. 45; druga na 
serję 1583 Nr. 81; trzecia na serję 3153 Nr. 
16 Wygrały 5000 złr.: ser 3101 Nr. LIG 
ser. 1938 Nr. 1. Wygrały 2500 zir.: ser. 1176 
Nr. 82 i 1934 Nr. 33; wygrały 1500 złr.: 
ser. 2448 Nr, 94 i 3566 Nr. 54. Inne serje 
wyciągnięte sa: 3169, 1980. 1983, 2305, 971, 
3105, 2076, 3961, 1269, 2649, 2724. 
Przegląd miesięczny 
stanu galicyjskiej kasy oszczędności 
z dniem 31 marca 1868. ` ` 
Stan czynny. 

Gotowizna 37.239 zł, 42 kr. Papiery publi- 
czne: a) nieulegające kursowi i płatne za 
okazaniem 128 złr., 4 kr. 0) nieulegające 
kursowi z terminem najdłuższym sześciu mie- 
sięcy 409.307 złr., 50 kr, c) sprzedajne po 
kursie 307. 133 złr., 58 kr. Znstawy: kwo- 
ty udzielone na papiery i monety z terminem 
najdłuższym dni 90 329,814 złr. Weksle: 
których termina nie nadeszły z terminem 


najdłuższym dni 90 104.150. Pożyczki hypo: 


tyczne: a) ziemskie 1,835.644 złr., 18 kr. b) 
miejskie 837.598 złr. 83 kr. Rachunek ró- 
żnych sób: drobne należytosci i niedobory 
870 złr. 43 kr. , 

Stan bierby : 

Wkładki na książeczki: było z kontem 
zeszłego miesiąca 3,460.211 złr., 5 kr; w m. 
b. włożyło 594 stron 57.488 zir. 85 kr. 
w m. b. wypłacono 669 stronom 89.050 zł. 3f 
kr. Przewyżka zwróceń 31.562 zir. 1 kr, 
3 428,649 złr. 4, kr. Zakłady publiczne 
na rachunkach ciągłych mają 57.757 zł 
77 kr kr. Rachunek różny ch osób, nadwyż- 
ki t kwoty nadesłane do rozliczenia 12.250 
—głr. 64 kr. Ogóły, 3,862.395 złr. 93 kr.5 d- 
8,498.657 złr. 45 kr. Odjąwszy sumę mniej- 
sag Od większej 3,498.657 zir. 45 kr.—prze- 
wyżka surowa stann czynnego stanowiąca 
fundusz do rozliczenia się w końcu roku ze 
stronami z mależnych im prowizji, niemniej 
do poktycia strat i kosztów 363.728 żł. 48k.5 d. 
Od Dyrekeji galie. kasy oszezędności. 

Laskowski, 8. Krawczykiewicz. 


Dają. żądają 

Kurs lwowski, nocia 

z dma 2. kwietnia, gl. | etgl. |et. 
Dukat holenderski . «p -f 522 
Dukat cesarski . gm 5|24 

Moskiewski półłmperyał |. 9 

Moskiewski rubel srebrny „| 1]73 
Pruski talar kur. . . ù.. 1 |65 
Galic. listy zast. w. a- z | 75 58 
Galic. listy zast. m.k- | © 79/78 
Galicyj. oblig. indem. ;2 ĘĄ 73163 
Pożyeżka narodowa. | Sf 81|— 


Akcye kolei żel. gał - 


Kurs wiedeński, 
z dnia 2. kwietnia. 


Oblig. dłagu państ. 5'/, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k. 
Akcye bauku narodowego za 1000 gl. 
Akcye Towarzystwa kredyt- na 200 gl. 
Londyn 10 funtów sterlingów - . - 
Dukąty cesarskie sztuka « „ - « 
Srebro zą 100 zł. w. austr. . « « 


a 


Przyjechali dnia 2 kwietnia. 

PP. Niezabitowsey L. i F. z Zameczka, 
br. Komorowski W. z Bilinki, Winnicki T. 
z Liska, Zborowski K. z Kijowa, Mac-Cul- 
loch H, i Giles A. z Londynu, ht. Dziedu 
gzycki S. z Głwozdes, Hubicki K. z Ożydo- 
wa, Leszczyński A, z Tużepola, Cieszkow- 
ski K. z Polski, Cywiński L. z Zółkwi, br. 
Valer-Cuddenbreck z Liegnitz. Derza J z 
Krowicy, Bogdanowicz G, z Orelec, Bogusz 
F. z Polski, Popiel L. z Wybrny, Slaski W. 
z Polski, i 

Wyjechali dnia 2 kwiewmia. 

Malczewski J. do Skwarzawy, Brandys 
S. do Kalwacji, Rulikowski Je do Uhrynowa, 
Cywiński L. do Żółkwi, Tabiszewski A i 
Zarzycki P. do Radymna, Rosnowski K. do 
Tartakowa, Sakowisch K. na Podole, hr. 
Dzieduszycki W. do Pieniak, Zachariasiewicz 
M. do Lipowiec, Sredowski W. do Ostobu- 
ła, Lencewicz E. do Bulitiowa, Croise L. 
do Kuszelowa, l 


F. HOINKES 


we LWOWIE, w rynku pod l. 173 
poleca swój skład 


HERBATY 


chiúskiej karawanowej, 
Herbata czarna. 

I Conge. . . 1 zł 20 ct. 
II. Sonchong, śred. 1 „ 60 
III. c lepsza 2 „ 
Herbata chińska Pecco. 
IV. średnią , 2 „40 
V. lepsza De e 
VL najlepsza . 4 „— , 
Prawdziwa rosyjska herbata 

karawanowa. 
VII. lepsza 
VIII. najlepsza . OLE 
Herbata zielona. 
IX. Gumpowder herbata perlowa 
lepsza 2 zł 40 et. 
X. najlepsza 3 „ 20, 
Herbatę sprowadza tylko w naj- 
lepszych gatunkach i sprzedaje po 
najtańszych cenach. 
Zamiejscowe zamówienia jak naj- 
prędzej i najpilniej uskuteczniają się. 
> 185. 1—0 


Nr. 
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Wydawca Hipol 


it Stu 


L 120 
Obwieszczenie. 
Magistrat kr. stołecznego miasta Lwo 


wa podaje du powszechnej wiadomości | 


że dla poborn i kontroli podatku kon- 
sumcyjnego przez gminy miasta od c. 
k. skarbu na czas od 1 maja r. b, do 
81. października 1866 r. zadzierzawio- 
nego, jako też do poboru i kontroli 
własnych miejskich dochodów z ustaw 
i przywilejów ustanowione zostały 
uchwałą Rady miejskiej z dnia 26 mar- 
ca r. b. następujące posady z płacą i 
z emolomentami tu poniżej poszeze- 
gólnionemi, jako to: - g — - 


a) 9 poborgów z płacą roczną po 
1400 zł. w a. 
h) 10 kontrolorów z płacą roczną 


600 złr. w. . 
c) inspektor witraży z płacą roczną 
500 złr.-w. a. "m 
i relutam „munduru rocznie JUY. złą, 
w. austr. ść z 
d) 5 assystentów poburuw ych płacą 
roczną po 420 złr. w. a.” 
e) Magazynjer z płaca roczną po 420 
złr. w. a. = 
f) 12 respicjentów straży z płacą ro- 
czną po złr. w. a. i relutum 
mandaru po 60 złr. w. a. rocznie. 
g) 18 madstrażników z płaką roczną 
po 252 złr. w. a 
h)' 140 strażników z płacą roczuą po 
192Wzłr. w. a. poż 
Nadto przeznacza miasto tantjemę 
pomiędzy urzędników i straż na po- 
wyższym etaeje umieszczonych w sto- 
sunku rocznej płacy, rozdzielić się ma- 
jącą — 25%, od czystej zwyżki, jaka 
się "w dohodach zządzierzawionego 
podatku Kkonsumcyjnego z opłat propi- 
nacyjnych i kopytkowego przy rocznem 
zamknięciu rachunków okaże, zaś dla 
poborców i kontrolorów pomieszkania 
prży urzędzie poborowym lub relutum 
rocznie po 120 złr. w. a. —dla 3 po- 
borców i trzech kontrołorów za więk- 
sze czyności przy niektórych rogatkach 
dodatek fnnzcyjny po 200, 100 i 60 
złr. w. a rocznie na czas urzędowa- 
nia przy -większej rogateę — dla in- 
spektora, respicjentów, nadstrażników 
i strażników kwaterę w koszarach i 
dla. dwóch ostatuich kategoryj mundur. 
Wszystkie te posady będą rozda: 
wane za kontraktem określającym do- 
kładnie wzajemne warunki. 
Ubiegający się o którąkolwiek z 
powyższych posad, zechcą najdalej do 
15 b. m. zanieść ' pisemne podanie 
(bez marki stempląwej taryfa 44 a a) 
do bióra Rady miejskiej, i w tych wy- 
kazać swój wiek, nauki szkolne, wia- 
domość języka polskiego i dotychcza- 
sowe zatrudnienie; nadto starający 
się o posady poborców i kontrolerów 
biegłość w rachunkowości, nabytą w 
urzędzie publicznym lub w obowiązku 
prywatnym. 
Lwów d. 1 kwietnia 1863 
159 1—3 


ra 


W księgarni KAROLA 


4 


Towaržysiwo muzyczne nie 
będzie w możności wykonania wazy- 
stkich wieczorków, na które ambq- 
nament w grudniu 1863 przyjęto — a 
to z powodu obecnych wszystkich za- 
równo obchodzącyek wypadków, dla 
których także dyletanci przyrzeczony 
współudział przy wieczorkach odmó 
wili, gotowe jest jednak mimo nader 
szczupłych funduszów swoich, zwrócić 
stosunkową kwotę za sześć niewyko- 
nanych wieczorków każdemu kio się 
a żądaniem 0 zwrot do końca kwie- 
tnia r. b. w kasie Towarzystwa zgłosi. 

Qd dyrekcji gał. Towarzyst. muz 
Lwów d. 26 marca 1863. 161. 1—3 


W Stubnie 


męczy Medyką a Radymne. kurs 
nauki dla pasieczników rozpoczyna 
się w tym roku 1 maja. Bliższe szcze- 
góły listownie przez pocztę w Ra- 
dympnie. Karol Grocholski. 
156. , 1—5 


Pređko i niezawodnie zabijająca 


Trucizna na 


myszy | szczury 


patentem przez Jego Cesarskg apost. Mość 

nagrodzona, służy na niszczenie szczurów, 

domowych i pamek myszy, chomiaków i 
etów, 


, Ceua słoika 1 zir, wal, austr. Plardzi- 
wej i niefałszowanej trucizny dostać możną 
we Lwewie u Konstantego 1:kierskiego, W 
aptekach pp. Berlinera, Mikolasza i Zygm. 
Rakera, w OQświęcimie n St. Dołkowskiego, 
w Radziechowie A. Ja$kiewicza, w Rze- 
szowie J. Schaittera et Comp., w Sambo- 
rze J. Riedla i J. Kriegscisena. 

Skład główny tejże jest w aptece ob- 
wodowej w Korneuburgu, w Austrji, 
132 4—0* 


Pigułki z roślin 
p. Cauvin, 

aptekarzą-chemisty, ucznia szkoły wyższej 
w Paryżu, przy placu Tryumfalnej bramy nr. 10 

PIGUŁKI te pomagają trawieniu pokar- 
mów, sę toniczne I krew czyszczące. Użycie 
ich łatwe a gknteczność niezawodna. Sa je- 
dynym środkiem przeciw niestrawności. złym 
humorom, ostrości krwi, a najlepszem lekar: 
stwem na powrócenie do normalnego stanu 
funkcyj żywotnych. Przygotowane wyłą- 
cznie z roślinnych Bubstancyj, wzmacniają 
kiszki i trzewa, czyBzczą, nie utrudzają Żo- 
łądka i nie osłabiają żadnego z organów 
ciała, użycie ich nie wymaga ani dyety, ani 
osobnego napoju; dia tym względem s3 one 
jednym z najdogodniejszych i najskuteczniej: 
szych środków czyszczących dotąd znanych, 
i dis tego w słabościach gwałtownych, na 
zwłaszcza chronicznych, jak zapalenie kiszek, 
zamulenie żołądka, astma, mocny katar, li- 
szaje, migrena, ból głowy, szkrofuły, i t. d. 
pożądany sprawiają skutek. E , 
Wartość PIGUŁEK p. Cauvin w dwóch 
słowach da się streścić: przywracają i utrzy- 
mują zdrowie. 
' Cena pudełka 1zł. 25 kr., a z przesyłka 
1 zł. 50 kr. Są do nabycia w aptece pod 
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i Barankiem Wojciecha Molędzińskiege w Kra- 


owie, u Stanisława Riedla w Samborze, u 
! Mrozowskiego w Warszawie, u Chrościckie- 
go iu Zyampota Rukerą we Lwowie. 
(1 35 (5—0) 


WILDA we Lwowie 


dostać można 


Najnowsza mape Polski 


w dawnych 


granicach 


bardzo pięknie i dokładnie wykonaną w Paryżu przez pp- 


A. H. Dufour i F. 


2 


a 


3 złr. 80 cent. wal. austr. 


WROTNOWSKIEGO. 


arkusze Nazwy po polsku, koleję żelazne wedle stanu r. 1863, cena 


Bem w Siedmiogrodzie i w Banacie. Z pamiętników J. Wł. Ruokie- 


go, byłego oficera legionu polskiego z mapą 2 


złr. w. a. 


Rem w Siedmiogrodzie i Węgrzech r. 1848 i 1849, wedle podań je- 
nerała Czecza, szefa sztabu armji siedmiogrodzkiej, ułożył L. S. Poznań. 90 kr. 

Wojna w Polsce r. 1831, przez oficera polskiego (Paschalskiego) opi- 
sana r. 1832, Lwów 1861. 1 złr. 80 kr. w. a. 

Wspomnienia o pułku lekkokonnym polskim gwardji Napoleona I. 


w latach 1808 do 1814 przez jenerała 


Józefa hr. Z. 6 zeszytów. 3 zł. 14 kr. 


Polska odradzająca się, czyli dzieje Polski od r. 1795 potocznie opo- 


wiedziane p. Joachima Lelewela. 
znań 1859. 3 złr. 60 kr. 7" 7 


„Wydanie 3cie pomnożone dodatkami. Po- 


Révolutions de Poiogne par Claude Carlomau de Rulhióre. Ouvrage 
designe par l'institut pour le grand prix decennal de 1810. 4me édition revue 
sur le teate et completće par Christien Ostrowski. 3volumes in 80 Paris 1862. 


5 złr. 40 kr. 


Kraszewskiego Kopciuszek. P 
Tegoż Dziś i lat temu trzysta. 


Reja z Nagłowie). Wilno 1863 2 zł. w. a. 


ZAKŁAD KURACJI WODĄ 
w Kisielice, 
zyskawszy wieloma pomyślnemi ku 
racjami rozgłos w kraju, rozszerza w 
miarę potrzeb i wymagań czasowi i 
postępowi nauki o hydropatji odpowie- 
dnich, zakres swojego działania, i bez 
przerwy otwartym jest dla potrzebu- 
jących chorych. Kuracja odbywa się 
w zimie w opalłonych łazienkach, dla 
spacerów jest korytarz kryty w zakła- 
dzie. Dla niektórych chorych i dla 
uprzyjemnienia urządzone zostały w 
tym roku parowe kąpiele w łazien- 
kach Kisielki, jako też oprócz gimna- 
styki szwedzkiej, dla przyjemności 


silniejszych  pacjeatów gimnastyka 
zwylła. Franciszek Medwey. 
131 6—0* w Kisielce. 


pnicki. 


-u Odpowiedzialny re 


Pamiętnik więźnia stanu przez autora Fowiesoi o Horożanie. 2 zł. 80 kr. 
Jerzy Lubomirski. Dramat historyczny, napisał Józef Szujskt. 1zł. 60 kr. 
owieść 6 tomów. Wilno 1862. 10 zł. w.a. 


Studjum obyczajowe. (Charakterystyka 
i 160. 2 


LWOWSKA FILJA 


e. k. uprzywil. austr. 


Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu 


„opłaca od wkładek, które bez uprze. 
dniej awizacji ywrotne są, lub nie dłużej jak 
trzydniowej awizacji podlegają, 4» TOcznie; 

„od wkładek, które z ośmiudniową gwi. 
zacją i przynajmniej na miesiąc wło- 
żone 84 « . . 49/,'/ą TOcznie, 

od wkładek, które z czternastupniową 

awizacją i przynajmniej na dwa miesięcy 
włożone 84 . 5*/,* rocznie. 

Zresztą 

| wieszczeniu 


)ostanowienia w ostatniem ob- 
ilji zawarte w mocy zostają. 
102  (6—6)* 


PZ 


< Naród pelski wstąpił obecnie w wazną porę swego rozwoju duchowego i 
yolityeznege ' W ubee odgrywających się za Wisłą i Bugiem wypadków, któ- 
ryeb doniosłość i wagę dzid już eałe cywilizowane społeczeństwo Karopy uznaje, 
a których postęp z natężona uwagą Słedzi cały naród polski, rozerwan: "wpra- 
wdzie politycznie, ale duchem zawsze złączony ; w.obec badzącego SiĘ w na- 
szym kraju życia konstytncyjnego, obiecnjącego nam swobodniejszy rozwój na- 
szych stosunków wewnętrznych — nagląca jest potrzeba wydawania pisma po- 
litycznego, któreby potrafiło wzbudzić zajęcie w szerszych kołach naszej publi- 
czności, rozpowszechniając zdrowy T A na sprawy nasze pomiędzy wszy- 
stkiemi warstwami narodu, i „prowadząc je de poczucia swoich potrzeb do 
świadomości i korzystania z praw, zaręczonych krajowi słowem monarszem i 


ustawami państwa. zn bit 


w przeświadczeniu otej potrzebie postanowiliśmy z dniem |. kwietnia b. r. 
wydawać łącznie z Przyjacielem Doemowydn, (który odtąd wychodzić bę- 
dzie dwa razy na tydzień) pismo polityczne pod tytułem saoup ni 


rnes iad. 


Rozpoczynając uasze wydawnictwo, dogadzamy ogólnemu zyczeniu odda 
wna objawionemu yrzez Czytelników Przyjaciela Domowego, żeby toż ezasopi- 
smo połączyć z pismem politycznępą. zy 


Uważamy za rzecz zbyteczną rozwodzić się szeroko nad programem na- 
szego wydawnictwa, gdyż jesteśmy przekonani, iż publiczność nie sądzi po sło- 
wach i obietnicach, ale po owocach; a kilka słów o celu i zadaniu Przeglądu 
wyrażonych na wstępie, wystarczą dla wskazania stanowiska, które zająć za- 
myślamy. lm mocniej jesteśmy przekomani jak trudne i ważne jest to stano- 
wisko, tem gorętszą żywimy nadzieję, że postępując zupełnie niezawiśle, drogą 
czysto narodową, zjednamy sobie współczucie i poparcie kraju. i 


Wykluczając z ram naszego pisma wszelką polemik - rowadzącz 4 
du waśni i wycieczek osobistych, działać Będziemy osz f; ikrą A 
chu bratniej miłości i zgody, ku połączeniu i skierowaniu sił wszystkich do 
wspólnego pożądanego celu. **7 ani "pea 4 

w" A 

W. sprawach kościoła i religji przemawiać będziemy zawsze z tą czcią i 
godnością, jaka przystoi narodowi, którego przeszłość historyczna ma tyle na- 
maszczenia religijnego. i który mimo burz złowrogich przechował w czystości 
wiarę ojców swoich. L „47 


Pomijając artykuły wstępne czyli tak zwane kierujące, które nie wcho- 
dzą w skromne ramy naszego pisma, zawierać będzie Przegląd w zwięzłym 
jasnym i dła wszystkich przystępnym wykładzie następujące rnbryki: „a 

ja 4 1 : ©. 


Rozprawy krótkie, ale wyczerpujące w przedmiotach kraj nasz bezpu- 
średnio i żywo obchodzących, jakiemi przedewszystkiem są: urządzenie sto- 
sunków gminnych, oświata ludu, spółki hsndlowe i przemysłowe, stowarzysze- 
nia wzajemnej pomocy itp. Sprawy takie znajdą w Przeglądzie gorące popar- 
cie. Jakoż chętnie otwieramy kolumny naszego piama rozprawom i korespon 
dencjom, któreby traktowały o sprawach tego rodzaju, gdyżstą drogą tylko 
wypowiada kraj swoje potrzeby a zarazem wskazuje stosowne środki qo za- 
spokojenia tychże. 7 ! : 

, Przegląd spraw politycznych podawać będzie obszerne sprawozda- 
nia z wypadków, kraju naszego i narodu dotyczących ; z państw zagranicznych 
zaś zestawiać będziemy tylko wiadomości ważniejsze i ciekawsze, wybierając 
i z tych tylko całkiem pewne, nie ulegające żadnej wątpliwości. Rubrykę tę 
zasilać będziemy już to z dzienników zagranicznych i krajowych, już też z ko- 
respondencji oryginalnych i doniesień telegraficznych. 7 7 z 

d k r 

Oprócz wiadomości politycznych, zamieszczać będzie Przegląd także do- 
kładne wiadomości o ruchu handlowym, o cenach płodów krajowych. maosta- 
tek rozporządzenia i ustawy kraju naszego bezpośrednie „dotyczące. 


Powyższe rubryki uzupełni 'kronika ` która w żywem i zajmującem opo- 
wiadaniu podawać będzie zdarzęnia tak qgiejscowe jak j, zamiejscowe. f 


Sprawozdania z posiedzeń sejmu krajowego i rady państwa mieścić się 
będą w dokładnych i treściwych przeglądach. : Będziemy również od czasu do 
czasu zdawać w krótkości sprawę z ważniejszych posiedzeń rady miejskiej ~“ 


Przyjaciel Domowy 


zatrzyma wszystkie dotychczasowe rubryki, 2 tą różnicą jednak, że 5 i 
poniekąd felieton Przeglądu, będzie uke! dotykać Paprat, które alhan 
wchodziły w jego ramy. Zamyślamy umieścić w roku bieżącym szereg arty- 
kułów pod tytułem „Obrazki z widowni boju,* które zawierać będą charakte: 
rystykę znamienitych osób, :ciekawe i bohaterskie epizody walki zasługujące na 
trwałe i zaszczytne wspomnienie. Zresztą starać się będziemy w ogóle o do- 
bór tak artykułów jak ilustracji. Dla powieści przeznaczamy stałą rubrykę 
Zamyślamy także ogłosić w tym roku poczet życiorysów znakomitych mężów 
z ostatniej epoki, jako to: Kołłątaja, Kilińskiego, Białobrzeskiego, Laugiewi- 
cza i innych. Życiorysy te ozdobione będą portretami wykonanemi starannie 
i wiernie. Nabyliśmy prócz tego niedrukowaną i niegraną dotąd komedję je- 
dnoaktową św. pam. Walerego Łozińskiego, znanego zaszczytnie, „a zga. 
słego niestety tak młodo pisarza, którą ogłosimy także w bieżącym roczniku 
Przyjaciela. i sPireyn 

Uwzględniając liczniejsze warstwy naszego społeczeństwa, które zajęte 
pracą niemają czasu do czyt”nia codziennych, w miarę częstszego wycho- 
dzenia znacznie drogich gazet, postanowiliśmy na Przegiąd wychodzący razem * 
z Przyjacielem I)omowym w objętości dużego arkusza najregularniej co ponie- 
działku i czwartku, jak najymiarkowańszą cenę prenumeracyjną : 


| 
. E 1 
we Lwowie | całorocznie 7 złr., „albo 


7 kwartalnie 1 80 cent. 
na prowincji; całorocznie 8 albo 
4 kwartalnie 2 


» 


Prenumeranci Przyjaciela Domowe i 

1 go, którzy to czasopismo półrocznie za- 
prenumerowajli, dopłacą na Przegląd kwartalnie 1 złr.; Ślorooziń zaś prenu- 
meranci Przyjaciela Domowego dopłacają do końca roku 4 złr. 


- 1 

, Nowo prenumerujący płacą kwartalnie 3 złr., albo do końca roku 7 złr. ; 
jakoż otrzymają zaraz zwrotną pocztą wyszłe dotąd już w pierwszym kwar- 
tale numera Przyjaciela Domowego razem z dodatktem doń należącym pod ty 
tulem: Rzeczy polskie od początku ich wydawania w 45 numerach. 

Prenumeratę przyjmuje we Lwowie księgarnia Kajetana Jabłońskiego. —. 
na proripcji wszystkie urzędy pocztowe pod adresem: Do redakcji Przeglądu 
we Lwowie. 


Lwów d. 16 marca 1863. 


Hipolit Stupnicki. 


Łucjan Tatomir, 
wydawca. 


-odpow. redaktor, 


-- 


daktor Jan Dobrzański. 


Z drukarni K. Pillera 


Dodatek do Nr. 


bogląd na dziesięciotygodniową walkę 


Faktem jest udowodnionym, iż powstanie zą- 
stało nieprzygotowany naród. Gdy dnia 22.sty- 
cznia komitet centralny, party wypadkami, dał, 
organizacjom narodowym w,całem Królestwie roz- 
kaz uderzenia na załogi moskiewskie, nie było, 
w całem kraju ani jednego karabinu, nie było 
dowódzców wojskowych, nie było amunicji. Prócz 
należnych do organizącji narodowej, wszyscy inni 
byli przekonania, iż powstanie jest szaleństwem, 
iż się udać nie może, że w pierwszej chwili bę- 
dzie stłumionem. £ Dzienniki polskie widziały w 


powstaniu skomwpromitowauie narodu. Obawiały 


Bię iż po tak lekkomyślnie rozpoczętej walce i 
niezawodnym szybkim jej upadku cała Europa 
okryje Polaków śmiesznością. Więc w zawody 
szły w tłumaczeniu Europie, że to tylko bierny 
opór w obronie osobistej wolności, że odezwy, 
komitetu centralnego są podrobione w biurze Wie-. 
lopolskiego, że zdradą przeciw narodowi jest pi-, 
Bać o walce, toczącej się w Królestwie, jakoby to 
było powstanie narodowe, Y i 


W małej liczbie odbyły się w nocy z dnia 
29. na 23. stycznia napady na wojska moskie- 
wskie, świetnych rezultatów nie przyniosły nigdzie 
a przęz połowę prawie nie udały się nawet zu 
pełnie. Młoda generacja odwykła od wojennego 
rzemiosła, dowódzeów doświadczonych był brak 
wielki, a jednej nocy trudno było zorganizować 
jakikolwiek oddziały partyzantów. Zdawało się 
iż po pierwszem drgnięciu narodu rozprószą się 
powstańcy i znów grobowa nastąpi ciszą w Pol 
BCe. : 
Y Tymczaseni inaczej się stało. Szczęk broni, 
krew lejąca się strumieniami, bohaterstwo pierw- 
szych powstańców owej pamiętnej nocy stycznio- 
wej, i mordy i pożogi, do których rzucili się 
Moskale, sprawiły w narodzie uadzwyczajną zmia- 
nę. Duch narodowy się rozbudził, z letargu kil- 
kudziesięcioletniego otrzęśli się obojętni Ąlle było 


broni w kraju, palnej czy kos, tylu powstańców 


"nowych pospieszyło w szeregi walczących. I do- 


piero wtedy, po wywołaniu podobnego życia w nå- 
rodzie, zaczęto wierzyć i w narodzie i za granicą, 


„Że w Polsce wybuchło istotnie powstanie naro- 


duwe, J inne stany poczęły się łączyć z powsta- 
niem. Propagatorami powstania byli Moskale, 
którzy zaczęli wtedy mordować jeńców, rannych, 
pastwić się nad trupami, palić wsie i miasta, i 
wyrzynać ich całe ludności. Dzikością i srogo- 
ścią hord swych chciał rząd moskiewski przera- 
zić naród, odwieść go od udziału w puwstaniu, a 
właśnie jak ów Szatan w powieści ludowej z 
ziarnem, które zakupał w ziemię, aby zniszcza- 
ło, tak carat temi pożogami i mordami dodał po- 
wstaniu siły i wytrwałości. Rozgrzął ducha w 


_ walczących, wywołał silne postanowienia, skupił w 


jedne szeregi ludzi wszystkich stanów i wyznań, 
zniósł różnicę opinji politycznych, przeprowadził 
jedność w narodzie. Oprócz tego oburzył przeciw 
sobie wszystkie Indy europejskie, a wzbndził sym- 
patje dla Polaków. A ludy zaś oburzone wpły- 
nęły znown na swe rządy, aby podjęły sprawę 
polską. 

Wszystko to jest dziełem Moskwy. Puściła 
ona wodze dzikiej swej naturze azjatyckiej, Wie- 
le padło kobiet, dzieci, starców pod pikami i ba- 
gnetami żołdactwa; ale Moskwa ujrzała się nagle 
odosobnioną, pogardzoną od wszystkich ludów, 
odepchniętą od najlepszych przyjaciół Ofiarami 
temi okupili, wygrali powstańcy pierwszą kam- 
panję przeciw Moskwie, zdobyli do dalszej walki 
opinję europejską, skonsolidowali walkę. 


*" Druga kampanja rozpoczęła się od niedawna. 
Toczy się ena obecnie na obszernej przestrze- 

ni wszystkich ziem polakich, pod moskiewskiem 
panowaniem zostających. Już nie spiskowi jedy- 
nie porywają za broń, lecz cały prawie naród. 
Niema białych i czerwonych, umiarkowanych i 
radykałów, arystokratów i demokratów. Są tylko 
powstańcy, walczący o prawa narodowe, Przed 
potęgą opinji publicznej nmilkło wszelkie potwa- 
rzanie powstańców, które chórem przez płatne 
od Moskwy lub nienawistne Polakom dzienniki 
się rozchodziło. Dziś jedynie w kłamaniu © 
klęskach polskich złość SWĄ mogą wywierać. 
Lecz skutki tej złości ulatują z wiatrem, ho dal- 
szą walka coraz natarczywSza, Coraz powąze- 
chniejsza bywa najdobitniejszą na to odpowiedzią, 


> 


poua 


Sprawa polska za granica. 


Paryż, 30 maroa. 

Układy dyplomatyczne 2 powodu s: 
wy polskiej, nienstają; w ministerstwie SPpra 
Zewnętrznych nadzwyczajna jest czynność. A 
obotę minister Drouin de Lhuys miał dłu- 
&% naradę z posłem angielskim 1 madry- 


~ 


ckiw, a poseł rosyjski baron Budberg naradzał 
się z posłem pruskim baronem Golizem, poczem 
na wieczór obadwa wspólnie udali się do mini- 
sterstwa spraw zewnętrznych. Jeszcze tego są 
mego dnia rozesiano gońców na wszystkie cztery 
strony świata, do Berlina, 
ga i Wiednia. Najtrudniejszemi w układach 1 naj- 
mocniej nieprzyjaźnemi wszystkiemu, coby tylko 
na korzyść Polski, choć w skromnej mierze stać 
się mogło, okazują się podobno Prusy; bardziej 
one niżeli Rosja opierają się zamysłom polityki 


francuskiej. Wiadomość, puszczona w świat przez, 


Gazetę Koluńską o wniosku gabinetu francuskie-: 
g0, tyczącym się wyniesienia na irou polski, 
mniej więcej nie zawisły, księcia Leuelitenber- 
skiego, znalazła wczoraj niejako poparcie“ ze 
strony dziennika półurzędowego Patrie, która 
twierdziła, że takowe przypuszczenie mogłoby, 
nie być bezzasaduem; ale dzisiaj odzywa się ten 

że sam dziennik wręcz przeciwnie i oświadcza. 
że cała ta rzecz jest najzupełniej nieprawdopo- 
dobną. Chociaż ci, którzy do wysokich urzędo 

wych kół mają przystęp, zaręczają, że. nsposo 

bienie dla Polski jest tam jak najlepsze, że pe- 
wne tam mają przekonanie o żywotności sprawy 
polskiej, że m'nister Drouin de Lhuys, jako i pan' 
Walewski wierzą w przyszłość tej sprawy, to je- 
dnakże dzienniki pod wpływem rządowym stoją- 
ce widocznie są chłodniejsze teraz dla Polaków, 
a szczególnie Monitor, któremu jeszcze niedawno 
iemu figury a la Rochejaquelein, jakteh pełno 
jest między dygnitarzami i matadorami wielkiego 
świata paryskiego, wyrzucały ukazywanie zbyte 

cznego współczucia dla powstania polskiego. 
Z Kopenhagi dowiadujemy się, że Duńczycy nie 

chcieli pozostać za Szwedami w objawach wspól- 

czucia dla Polski i na mityngn, który odbył się 
temi duiami w Kopenhadze, przyłączyli głos 
swój do głosu wszystkich ueywilizowanych naro 

dów europejskich, które z wyjątkiem wszakże 
Niemiec odezwały się już za sprawą polską. 


Mimo pozornej dyplomacji ciszy,.w gabinet 
francuzki nie spoczywa; zajął się on żywo kwe- 
stją pelską, i mie myśli jej popnścić. . W Tu 
illerjach mówią bardzo mało. Ma to być oznaką 
wielkich wypadków. Monitorowi zakazano mówić 
o sprawie polskiej. Natomiast dziennikom agiia: 


cyjnym, a między niemi dowcipnisiowi (hariva: |- 


ri dano wszelką wolność. Opinji francuzkiej roz- 
ogniać nie potrzeba, a nawet jest niebezpiecznie, 
jeżeli się jej nie ma zamiaru nczynić zadość. Pe- 
wnemu deputowanemu opozycyjneniu, który przy 
debatach nad poborem 100.000 rekrutów, chciał 
zabrać głos na korzyść Polski, powiedziano, iż 
to byłoby zbytecznem, ponieważ cesarz Napoleon 
i tak zajmuje się na serjo Polską, i postauo- 
wił, czy tak czy owak ująć się za nią. Mówią 
nakoniec o pewnej depeszy, jaka miała nadejść 
z Petersburga i dać powód do» bardzo przykre: 
go zajścia między cesarzem a posłem moskiewskim 
Budbergiem. Moskwa widząc niezgodę mocarstw, 
wzbija się w dumę, i działa coraz bardziej na 
przekor opinji europejskiej. Podczas tego mocar- 
siwa, jak Anglja, Francja i Austrja spierają się 
ze sobą, ażali przedstawienia do Petersburga wy- 
pada spisać ną jednym kawałkn papieru, czy na 
trzech. Tym sposobem dyplomacja nie zasłuży B0- 
bie na wdzięczność Polaków. | 


Z Paryża donosi Wanderer d. 31, marca: „Przy- 
był tu jenera? Rochebrune za kupnem broui, Sły- 
szę, że wolno mu będzie zakupywać nie tylko 
broń ręczną, ale i działa najlepszego kalibru. Co 
więcej, miał otrzymać pozwolenie. wyborn podo- 
ficerów żuawskich. Poselstwo moskiewskie nie 
posiąda się ze złości. Jenerał Rochebrune 
bardzo przychylnie i zaszczytnie wspomina 0 po- 
wstaniu polskiem. Mowę senacką ks. Napoleona 
kazał wydrukować komitet polski w przekładzie 
polskim w 100 000 egzemplarzy. Napoleon naka- 
zał pomnożenie kadrów marynarki, postanowiwszy 
wybudować kilka okrętów pancernych. Wyższych 
oficerów marynarki, czasowo pensjonowanych, 
powołano bezzwłocznie du czynej służby. * 


Deputowani lewicy i ze środka parlamenty 
turyńskiego, tak zwani Ratazzjani nie wielce są zbu- 
dowani dotychczasową polityką rządu włoskiego 
w sprawie polskiej. Zabierają się do inicjatywy 
rewolucyjnej, zamierzając przy pomocy demokra- 
tów francuzkich wykonać wyprawę krzyżową 
przeciw Austrji i Moskwie, jak się Vaterland dc- 
wiaduje (?) > 

W Atenach otworzono subskrypcje na korzyść 
powstania polskiego. 

Dzienniki reakcyjne, dostąawszy do ręki zna- 
ny telegram o składaniu broni przez powstańców, 
zakonkludowały już z wielkiem zadowoleniem, 
że znowu wszystko skończone. 

La Frange z d. 2. b. m. pisze: „Upewniają 
że Się gabineb angielski porozumiał z francuzkim 
względem sprhwy polskiej. Warunki poroznmie- 
nia jak słychać są już ułożone, ale urzędowe u- 
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Londynu, Petersbur- - 


Gazety Narodowej, 


= T 


wiadomienie do Pciersburga jeszcze nie odeszło. 

-Myśl ustanowienia wicekrólestwa w Polsce z 
samorządną reprezentacją, napotyka na zaciętą 
opozycję w stronnictwie niemieckiem w Peters 
burgu. * 

Pudużas. uczty, którą dało miasto Greenock 
pod Glasgowem na.cześć Palmerstona d. 31. mar- 
pa, chciał go major miasta wybadać co do spra 
wy polskiej, i w tym celu przypomniał ministro- 
wi..że w tem właśnie mieście przed 10 laty Pal- 
merstou zapuwiedział bliskość zerwania stosunków 
z Moskwą (przed kampanią krymską). Palmerston 
unikał jednak wyraźnie publicznego . dotykania 
tej kwestji. Równje i w Paryżu sfery urzędowe 
teraz zachowują milczenie. Miałażby to być cisza 
pod „burzą ? 


Sądy pruskie, celujące niezawisłością, uwol- 
pily jyż w kilku miejscach, w Grudziądzu, Cheł- 
mie, jęd. więźniów polskich z pod oskarzenia pro- 
kuratorskiego, jakoby braniem pdziału w powsta- 
niu Kongresówki popełnili zbrodnię stanu prze- 
ciwko Prusom. Tem bardziej groży się policja te- 
gu bezprzykładnie zapamiętałego rządu. 

Hiszpanja obiecała przyłączyć się do kroków, 
na jakie zgodziłyby się mocarstwa. 

Times londyńska sroży się onropnym Sposo- 
bem na ministra pruskiego Eulenburga, z powodu 
odpowiedzi, jaką dał'posłom polskim, interpełują- 
eym względem losu. internowanych powstańców. 
„Wydawanie takowych w ręce Moskwy, jest hań- 
bą dla narodu polskiego, a ten powinien przeszko- 
dzić temu wszystkiemi sposobami,* mówi Times. 


Tiemie Polskie. 


Ż pod Jarosławia 4 kwietnia. 

(K) Żyjemy tutaj od dwóch dui w najkomple- 
tniejszym 'stanie oblężenia. Komunikacje przer- 
wane, wolność osobista tak dalece ograniczona 
że ze wsi do wsi udać się nie można. Przed 
karczmąmi pełno chłopów, po wsiach co kilkana- 
cie kroków warta; zgiełk, zamieszanie, naduży- 
cia. Wezoraj w nocy przyjechał jakiś urzędnik z 
Jarosławia. w asystencji żandarmów. Budzono 
chłopów na gwałt, rozstawiono warty. Łapią 
chłopi każdego — każdego co nosi surdut—trzą: 
są do naga i zamykają. 


| | 
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Z pod Konina 30 marca. 

Książę Wittgenstein przestrzega karności w 
wojsku. Rannych duia 23 marca powstańców nie 
wymordowano. lecz zabrano ich, do Konina i w 
mieszczono w szpitalu wojskowym. Teraz wydał 
pozwolenie, założenia w Gosławicach, majętności 
hrabiów Kwileckich , lazaretu dla rannych po- 
wstańców. 

Francuza, rannego pod Slesinem, nie kazał 
zabierać do Konina, lecz zostawił go na miejscu, 
dawszy mu kartę bezpieczeństwa. z 

Powstańcy wzmocnieni nowemi posiłkami pod- 
sawają się znowu pod sam Konin. Lada chwila 
oczekują tu nowej walki. © 


Kowno 29. marca. 
Zastrzelony tu przed kilka dniami oficer, zwał 
się Korejwa Był on Synem majętuego właściciela 
dóbr z okolic Kowna,'i poniósł śmierć z wielką 
wytrwałością i spokojem duszy. 


Powstanie rozszerza się coraz mocniej. W 
powiatach Telszeńskim, Szawelskim , Rosieńskim, 
Poniewiezkiem i Wilnowskim nie przyjmują jnż 
posyłek pocztowych. Chłopi w, tych stronach 
zaprzestali znpełnie płacić podatki i daniny do 
kas rządowych. Podzieleni na kilka hufców po- 
wstańcy systematycznie unikają wszelkiego spo- 
tkania z wojskiem, lecz nażą je jedynie marsza- 
mi i kontrmarszami. Rachome kolumny moskiew- 
skie dotąd daremnie się męczą. ' Jedyne rezaltata 
ich wypraw są łupieże i spustoszenia. Przed kil- 
ką dniami majątek Leplany , własność Zaborow- 
skiego, i Wysoczany, majątek hr. Tyszkiewicza, 
który zadzierzawił Niemiec Schulze, spustoszono 
zupełnie, “ 


Wczoraj batalion strzelców gwardji, dwie ar- 
mat I stu kozaków wyruszyło ku Połądze. Do- 
wodził nimi sam guberuator wojenny gubernii 
kowieńskiej, jene 'ał Maydell. Jego miejsce w Kow- 
nie zajmie jenerał Lichaczew. 


Hrabia Berg, Świeży zausznik przyboczny 
Konstantego w Warszawie, był niegdyś szefem 
sztabu armji moskiewskiej, później gubernatorem 


, jeneralnym Finlandji. Jest to kreatura mikołajow- 


skiego kroju. dzika, despotyczna. Nominacja jego 
sprawiła w Paryżu jak najgorsze wrażenie. Jego 
wyznaniem wiary jest iż z Polakami inaczej nie 
wyjdzie, jak tylko, jeżeli każdemu pokoleniu u- 
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„obywatela Abichta do cytadeli, 


puści się krwi do syta. W roku 1831 był on nie- 
ubłaganym policjantem w Warszawie. Cofnął on 
amnestję zamierzoną przez Mikołaja, uważając ją 
za koncesję 3 


Berg obejmuje faktycznie naczelne dowódz- 
two nad wojskami w Kongresówce. Kunstanty bo- 
wiem niema ną to głowy pow. Wraz z Bergiem 
przybył do Warszawy jen. Łewszyn na oberpolie- 
majstra, stworzenie podobnież krwiożercze, jak i 
jego przyjaciel. Zamówili oni sobie posiłki z głębi 
Moskwy. Ale czy przyjdą, to kwestja wielka. 


Folicja moskiewską wysłała do Gahcji mnó- 
stwo ajentów. Po miastach większych ma ich mie- 
szkać w każdym hotelu przynajmniej po jedne- 
mu. Mają zadanie, czawać nad wysyłkami ocho- 
tników do Kongresówki i donosić o wszystkiem 
swoim przesożonym ad personam. W godzinach 
wolnych od pracy trudnią się oni, także werbun- 
kiem młodzieży, i wyprowadzajz. za granicę w 
takie miejsca, gdzie zaraz n wstępu czekają 
na jej przyjęcie Moskale. 


Wczorajszy nasz telegram doniósł c fortyfi- 
kowania Warszawy jak najszybszem, w którym 
to celu mają być zwalone dwie ulice. Dziennik 
Powszechny z 1 kwietnia ogłasza dekret Konstante- 
go, kontrasygnowany przez magrabiego, a prócz 
tego przez Kellera i Enocha, gdzie czytamy, że 
dla ndogodnienia komunikacji w mieście Warsza- 
wie przez rozszerzenie ulicy Frzedmieście krakow 
skie, zachodzi potrzeba zajęcia na użytek publi- 
czny włąsności prywatnych, między tą ulicą a 
Dziekanką i częścią ulicy Bednarskiej położonych. 
W skutek tego raog 19 kamienie wraz z przyległo- 
ściami. Widać ztąd, że Konstantemy corąz dusz- 
niej i ciaśniej w Warszawie. 


Moskałe obsadzili wszystkie stacje Koleji że- 
laznej warszawsko-wiedeńskiej od Ząbkowic aż 
do Warszawy wojskiem. Na każdej stacji stoi po 
200 piechoty i stosowna liczba konnicy. Gdy po- 
ciąg się zbliża, piechota staje pod bronią. Po 
grobli kolejnej patrolują kozacy od stacji do sta- 
cji. Prócz tego przy maszymiście i na tenderze 
wyzierają bagnety. 


' Władza powstańcza nie przestaje wykony- 
wać wyroków Śmierci nawet w okolicach, obsa- 
dzonych gęsto wojskiem, Dnia 30. marca powie- 
szono jakiegoś surdutowca koło Częstochowy, a 
przed kilkn dniami pewuego kolonistę 2 pobliża 
Łodzi. 


Koleją przybyły do Warszawy z Petersburga 
dwie kompanje marynarzy „wraz z kwatermistrza- 
mi grenadjerów , których ma przybyć 12000, jeżeli 
coś gorszego nie zaskoczy. Zdaje się, że Konstan- 
ty zechce urządzić na Wiśłe rodzaj floty ze stat- 
ków, zabranych rybakom i przewoźnikom pod 
cytadelą. A może sobie sprowadzi jaki okręt pau- 
cerny. Byle tylko prędko. Do Warszawy zwożą 
nieustannie osoby, aresztowaqe na prowincji. 
W Płockiem uwięziono mnóstwo „obywateli i 
odstawiono. do Modlina. Niedawnc_ przywieziono 
skrępowanego 
srodze na rękach i nogach. 


O zajściach w Grnszczynie, powiecie kali 
skim, gdzie kozactwo napadło na dwór, pisze 
Ostd. Zeit,: „Działo to się w domu p. Rudzkiego, 
gdzie kilku męzczyzn ze sąsiedztwa było zgro- 
madzonych. Kozacy otoczyli pomieszkanie. Pułko- 
wnik Bergman wszedł do pokoju. Rudzki krzyknął 
półgłosem: „Jesteśmy zdradzeni!* i wymierzył 
rewolwer na Bergmana. Ten począł mn przed- 
stawiać opłakane skutki atentu zamierzonego. 
Natenczas Rudzki strzelił w własną pierś Koza- 
cy wpadli do pokoju, powalili o ziemię 8 oby- 
wateli obecnych, i związawszy postronkami od- 
stawili do Kalisza.“ 


Donoszą z Grodna mieszkańcy że tamtejsi od 
niejakiego czasu w ciągłym pozostają niepokoju. 
W pobliżu miasta krążyły oddziały powstańców. 
I tak 15 marca stał w Lipsku (4 mile ztamtąd) od 
dział powstańców Fawra d. 14. usiłował oddział zło- 
żony ze 100 młodych ludzi opuścić Grodno. aby 
się połączyć z powstańcami. Dokołą były warty 
rozstawione ; zdawało się więc, że najłatwiej bę- 
dą mogli pociągiem kolei żelaznej wyruszyć. Ale 
to się nie powiodło; 2 z wyruszających zabito, 
14 raniono, około 70 uwięziono, a jedynie szef 
dworca kolei, który miał dowodzić tym oddzia- 
łem, nmknął z 8 towarzyszami. 


W dziennikach niemieckich czytamy nastę- 
pującą korespondencję z Kowna dnia 24 marca: 
„Powstanie wybuchło już i na kilku punktach na- 
szej gubernii. D. 16. b. m. stoczono już poty” 
czkę pod Janowem, trzy mil od Kowna, Ww ZIE 
rej z obu stron po kilku padło. Jeden 7 palia 
nych jeħców polskich, zbiegły oficer moski : ; 
został dziś rano rozstrzelany- — D. 18. wyruszy 


z Kowna hufiec powstańców mimo straży I pa- 


troli; hufiec ten w sile 180 ludzi przebył półtora 


mili za miastem Wilię i jakby w_ ziemię prze 
padl; wysłany za nimi oddział moskiewski do- 
tąd ich ni” dopadł. Kiika dni przed wyruszeniem 


w pole wszyscy ci ochotnicy przyjęli komunię. 
Onegdaj nadeszła tutaj wprawdzie wiadomość o, 


klęsce Langiewiczą, ale ruch już zanadto się 
rozwinął aby się lada czem dał zniechęcić 
„Rząd podobno nawet na chłopów spuścić się 
nie może, chociaż na nich liczył. Do tutejszego 
zarządu dóbr koronnych nadszedł raport, że z 
gmiuy Surwiliszki 250 a z gminy Bobty 100 
włościan przyłączyło się do powstania. | Zeszłej 
nocy w majętności niejakiej pani Górskiej, przy 
kolei między Koninem a Wieluniem, wyprawili 
moskale rzeź okropną. Na stację kolei przybyła 
horda i otoczyła dwór, w którym się znajdowało 70 


wileńskich rzemieślników, którzy mieli się złączyć, 


z powstańcami. Napadnięci walczyli zacięcie. W 
końcu pozostało tylko 15 ludzi, po największej 
części młodzieży, których Moskwa rozbroiła i 
także zamordowała. Ten sam los spotkał i 2 
damy, córki pani Górskiej. Całą majętność zra- 
bowauo i spalono. _ Dochodzą tutaj wieści o bu- 
rzenin się chłopów łotewskich w Kurlaudji prze- 
ciw ich panom, Niemcom. Juścić nigdzie w ca- 
łem państwie moskiewskiem chłop tak nie jest ob 
ciążonym jak w prowiucjach nadbałtyckich.* 


Dzisiejszy czas podaje następujące wiado- 
mości z Litwy : 

„Pod Rudnikami dowodził polskim oddziałem 
major Narbutt. Uformowawszy się już zupełnie, 
posłał on umyślnie pewną osobę do Wilna, uda- 
jącą szpiega, aby doniosła moskalom, że zaczyna 
się formować oddział w tych stronach. Moskale 
w ten moment posłali 500 żołnierzy koleją żela- 
zną. Narbutt widząc ich zbliżających się, cofał się 
powoli, odstrzeliwując się ciągle, aż naprowadził 
ich na bagua, i tam zająwszy mocną pozycję sto- 
czył walkę, w której padła trupem połowa mo- 
skiewskiego oddziału. Ztamtąd Narbutt posunął 
się na zachód dla połączenia się z innemi ofldzia- 
łami. ,- W Białowieskiej puszczy zebrało gię 
stakilkupąstu drobnej szlachty i jednodworców, i 
tam mając tylko jakiegoś starego podoficera, ja- 
ko jedynego wojskowego człowieka, uczyli się 
musztry. Przybyły w tamte strony oficer polski, 
jadący do Raczyńskiego czy też!Rogińskiego, dał 
się namówić, aby wziął ten oddział. pod swoją 
komendę. Znalazł oddział zajęty musztrą według 
starej konstantynowskiej szkoły. Wachmistrz czy 
podoficer chętnie nstąpił komendy nie pragnąq 
żadnych tytułów i honorów, a tylko służyć. spra- 
wie jak można. Oddział ten miał wszystkięgo 
ośm sztuk broni palnej i kilkadziesiąt kos. Prócz 
tego głód mu dokuczał; udał się więc do naj; 
bliższego mieszkania jakiegoś Kurlaudczyka, wzy- 
wając go do dostarczenia żywności za pieniądze, 
zapowiadając zemstę gdyby się odważył zdradzić, 
Pewnego dnia pikiety usłyszały chórowy spiew 
moskali w pewnej odległości; oddział staoął w 
gotowości, posłani szpiegi przynoszą wiadomość, 
ie 50 kozaków jedzie z transportem znacznym. 
Zaczajono się za siągami i kiedy kozacy przy- 
bliżyli się dostatecznie, dano salwę. Ośm celnych 
strzałów zrzuciło z koni ośmiu kozaków. Kosy» 
nierzy z okrzykiem rzucili się na resztę. Kozacy 
przerażeni, prawie bez bojn złożyli broń. Zapasy 
żywności, amunicji i kilkadziesiąt sztuk broni pal- 
nej, jako też lance były owocem zwycięztwa.* 

„Po kilku dniach marszu oddział ten dowiedział 
się o kilkudziesięciu moskalach, ciągnących drogą 
niedaleko Czarnej wsi pod Białymstokiem. Rzuca 
się na moskali niespodzianie, rozbija ich, zabiera 
50 sztuk broni palnej, amunicji dużo i cofa się 
znowy, w Białowieską puszczę.“ 


W Marjam polskim powiecie ( Augustowskie ) 
Akord uformował sobie znaczny oddział jazdy, i 
stoczył kilka drobnych pomyślnych potyczek, ale 
nie mamy jeszcze o nich szczegółów. Pas 

Aresztowania i rewizje stały się w Warsza- 
wie już tak powszednim chlebem, że niema co o 
nich pisać. Wyszedł rozkaz namiestnika, ażeby 
wszystkich aresztowanych po przekonania się że 
aą winnymi, (a wiadomo na jakich zasadach na- 
stępuje to przekonanie ), a szczególuiej ujętych 
przy wyjściu z Warszawy i na połu bitwy (tych 
nie ujmują, ale mordują) oddawać do wojska 
wszystkich starszych nad lat 17. 

Do oddziałów grenadjerów przybyłych koleją 
petershurską miał wielki książę Konstanty. mowę 
tej treści: „Przybyliście uśmierzyć buntowszczy: 
ków Polaków po raz drugi. (Pierwszy raz miał 
być w roku 1831.) Mam nadzieję, że po raz osta- 
tni uśmierzać ich będziecie, wykorzeniając raz na 
zawsze bunty. Spełuienie tego wam, rabiata, po- 
wierzam.* 


Donoszą z południowo zachodnich stron Kró- 
lestwa : 

„W Wieluńskiem znajdowały się 28. marca 
następujące uddziały rosyjskie: 4 roty białozier- 
skiego pułkn, 100 objeżczyków konnych, 40 pie- 


szych 1 100 kozuków. Napuzceiw, nich Stój gddział 
powstańczy w okolicy Działoszyua 800 pod Cie- 
szkowskim, o którego zwycięztwie daliśmy -wczo- 
raj autentyczny raport. Oksiński i Lüttich formu- 
ją na nowo pod Kertarzewem oddział po poty-, 
czce pod Kiełczygłowem, w której potyczce Od-, 
znaczył się zwykłem Moskwie barbarzyństwem ofi- 
cer piechoty rosyjskiej Rafałowicz, pochodzenia, 
polskiego. W potyczce powyższej powstańcy stra” | 
cili 6, a moskale 14 poległych. Oddział Oksiń-, 
skiego i Liitticha ma być dość znaczny.: Pod Ra-, 
doszewicami, gdzie zaszła wzmiankowana poty-, 
czka, jest majątek w Wieluńskiem, należący do, 
poety Niemojewskiego. Pokazuje się więc, że Cie- 
szkowski nie jest wcale rozbity; dowódzca ten 
umie swój oddział utrzymać w posłuszeństwie i. 
jest Inbiony. i : 

Ze Skalmierzyc 31 marca pisze Br. Ztg.: „PO, 
bitwie w okolicy Konina (d. 22 ìi 23 z. m.) żoł- 
daki moskienskie zwyczajem swoim pozabijali, 
wielką część rannych. Jen. Wittgenseitn dowie-, 
dziąwszy się o tem, qburzony ` do żywego, roz- 
kazał żołnierzow stanąć pod bronią, aby wykryć, 
winnych i oddać pod karę. | Dwóch jednak szc- 
regowców nie chciało, się poddać temu rozkazo- 
wi, i, wręcz sprzeciwili się oficerom, myśląc, Że, 
im ujdzie płazem jak dotąd wszędzie uchodziło., 
Lecz jeneral nieleniwy kazał ich natychmiast roz: 
strzelać przed frontem. — - Rządki to jednak przy- 
kład sprawiedliwości moskiewskiej * „Alm: 

W mieście Warcie zą denuncjacją tamtejsze- 
gy kowala, którego dawno już ma czekać stry- 
czek — jak utrzymuje Br. Ztg., uwięziono bur- 
mistrza i dwóch urzędników miejskich , isprowa- 
dzono do Kalisza. w, 


Kronika. 


* Chrystos woskrese ! tem słowem witamy dziś naszych 
czytelników.. Chrystos woskrese! Zmartwychatał i zwaly 
czył szatana, i dał pewność, że co dobro i z ducha jest, 
to masi zwyciężyć, a ciemność i złość musi zginąć, że 
duch wszelkie pęta łamie, bo ọn silniejszy nad wszystko, 
Czegoż ci życzyć narodzie dzisiaj, kiedy wszyscy staro: 
polskim zwyczajem dzieląc się święconąm jajkiem, wynu: 
rzają sobie życzenia? Oto wytrwania w pracy życzymy ci 
narodzie, choćby ona miała potrwać lata; miłości i zgody, 
ci życzymy, bo bez niej nie zajdziesz daleko; pomo, 
cy bożej, bo z nią tylko wytrwasz. A: przedywszyst. 
kiem miłości i zgody, precz z: partjami i pąrtyjkami, tą 
Śmierć dla nas, precz. z ambitnemi |udźepi, którzy chcą 
świętą sprawę na swoje celo wyzyskiwać, precz z temi 
którzy ich wspierają. Wyrzekłeś już nad nimi naro; 
dzie słowo potępienia, więc ciżyczymy, ażeby i oni się na; 
wrócili, ażeby poznali, że są niczem, zerem w porówna: 
niu do narodu, że nie ty jesteś dla nicb, ale oni dia 
ciebie. A jeżliby się jeszeze nie. pamiętali, więc zdep- 
cesz ich, -i przejąziepa po ich kariaoh do twego świe 
tęgo celu, Niech dzięń zmartwychwstania Chrystn aa będzie 
oraz i, dniem naszego wewnętrznego odrodzenia sie , 
wzniesienia się po nad koteryjne dążności, po nad dro- 
bne słabostki Indzkie, które muszą zniknąć w ohao OJ: 
czyzny. A gdy staniemy czyści. w obec Boga „i 0J- 
czyzny, nieskalani w qgbec własnego snięnia, giy po 
trafimy wytrwać do końca, wtedy nie ma siły w swiecie, 
którejbyśmy się nie,oparli. Tego ci życzymy, narodzie, 
w”dzień zmartwychwstania Chrystusa, 


. nat zaa hi 

* W obozie Czechowskiego był zjejąki pan F., wdo. 
wiec jak się zdaje, z córką i dwoma synami, zaš trzeciego 
syna miał u Langiewicza. Cała ta rodzina walczyła bar- 
dzo dzielnie. ie p :: p, 

Podsłuchaliśmy niedawno qastępnjący rozmowę: 
— Jak się masz kolego! 
Dobrze! r 
— Słyszałem że wracasz od Czechowakiego ? 
Tak jest! A ja słyszałem żeś śmiertelnie chory, 
i dla tego cię tam nie było. 

— © nie! zdrów jestem zupełnie i nie myślę wcale 
kłaść zdrowej głowy pod ewanielję. Wole się qczyć ako- 
nomji politycznej, żeby podnieść byt mnterjalny kraju, 
przez was warjaty na zniszczenie uarażonego. | 

I poszedł dwudziestoletni ekonomista, — pomyśli 
czytelnik, że poszedł się uczyć ekonomji, gdzietam, po. 
szedł do kawiarni, gdzie przesiedział całe poobiedzie i 
wieczór wykrzyknjąc na tych, którzy kraj na zniszczenie 
narażają. 


-* Wczoraj rano aresztowała c. k. policja pp. Juljnsza 
Starkla, Juljusza Niedźwiedzkiego i Karola Wodyńskiego. 
Dwóch ostatnich oddano do sądn śłedczego. , 


* W Pradze wyprzedają obecnie bibljotekg pozostałą 
po sławnym nczonym czeskim Pawłe Szafarzyku., Skła- 
da się ona po większej czgści z dzieł, wyjaśniających 
starożytne stosunki Słowian, co jak wiemy było spe 
cjalnościagzmarłego. W testamencie swoim wyraził ży- 
czenie, żeby jej nie rozrywać, bo właśnie jej całość ma 
wielką wartość. Czy nie możnaby jej jakim aposobem 
nabyć dla zakładn Ossolińskich ? 
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* W szeregach powstańczych walczy wiele Polek. P, 
Pustowójtów ma juź sławę europejską. W oddziele Cze- 
chowskiego odznaczyła się p, F., teraz znowu dowiadu- 
jemy się g raportu Cieszkowskiego , o jakiejs pani Nia- 
mojowskiej, która nratowała chorągiew , wydzierając ją 
zręki padającemu kosynierowi. Podziwiamy bohaterstwo 
tych Polek, ale śmielibyśmy powątpiewać, czy idąc jakp 
żołnierz do szeregu, wypełnia Polka, swe zadanje, Nawet 
w najtwardszym żołnierzu jest rodzaj lęku o kobietę, ją. 
żeli wie, że stoi obok niego, tak że niezawodnie uwaga 
jego odwraca się na nią od przedmiotu, na jakj xwróco- 
ną być powinną. A zresztą pytamy, czy kobieta choć 
by najsilniejsza może w wojnie zdziałać tyle, ile zdział 
mężczyzna? Dla tego można z pewnością „twierdzić, te 
kobieta w szeregu więcej zawadzą niź pqmaga. Zadanie 
Polki jest inne. Jej miejsce, przy stoliku gdzie skubią 
dla rannych szarpje i robia bandaże, gdzie zbierają skład. 
ki na rannych, jej miejsce w lazarecie przy rannych, a je- 
śli koniecznie chce smierci w oczy zajrzeć, wtedy jej 
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prir szeregiem, jaķp zakonnicy przy ranni uz 
ierajgcych. Darnjcie mi piękne Polki, ale szczerze wart 
powiadam, że w szeregu więcej zawadzącie niż pomagacie. 


* W piątek wieczór odspiewału Tvwarzystwo mnzy-: 


cznę. gg kościele, aręhikatedralnym Siedm słów pa krzyżu. 
Jakkolwiek mnzyka ta była prześliczną, Jęgduakowoż Jmn- 
simy zwrócić uwagę na całą nieprzyzwoitość zachowania 
się gdy ze świątyni Pańskiej robią salg koncertową 
Zbierą się wielki tłum lndzi, z których ledwie setny pa 

migfa o tem ża jest w kościele, śmieją się, rozmawiają! 
głęjno, gzeptają, słowpm wszyscy zachownją się najnie 

Przyzwoiciej, w czem się odzuącza nasza złota młodzież. 
Poten, dziadek kościelny zapala wiszące świeczniki, co 
przy koneertowem usposobienin publiczaości jeszcze bar 

dziej koncertowy pozór nadaje kościołowi, a nareszcie 
Zaczynają śpiewać. Wtedy wszyscy Jak ną davy znak 
z największem lekceważeniem obracają się ' plecami do 
bożego grobn, gdzie przenajświętszy sakrament ukryty 
i do wielkiego ołiarza, i nzbroiwszy oczy w „zkła pod 

noszą głowy do góry, przypatrnjąc się spiówującym da- 
mom, Pytamy teraz, czy tak być powinno? Zdaje nam, 
się że każdy, kto ma choć trochę uczucią i częgi, miejsen. 
świętemu przynależnej, przyzna nam słuszność. 


U 
* Krakowski korespondent do O. D. P. podaje fakt, 
za który reczy, a który jest doskonałą illustracją do agi 
tacji moskiewskich w Galicji: „Pewien urzędnik z Rze 
szowa, który za sprzeniewierzenie sie był z urzędu wy- 
dalony, i kilka lat nie mieszkął w Rzeszowie, przybył 
tam dopiero w chwili, gdy wypartych powstańców do, 
Rzeszowa przywieziono, Tu począł werbować Indzi do 
wyprawy do Królestwa, i rzeczywiście udało mu się 80, 
ludzi złapać Na ich przedstawienia , że, trudno będzie 
teraz dostać się do Galicji, odparł że ma punkt taki na 
granicy, w którym się wielka ilość ochotników Zgromą-, 
dzi, więc ich tam dostawi, i że ich wyprowadzi wted i 
gdy już będzie miał 50 ludzi. Tymczasem zwerbowani, 
przez niego ludzie poczęli wietrzyć zdradę, i złapawszy 
go w cukierni, zrewidowsli. Między papierami znalazły, 
się Jisty, z których się okazało, żę ów szanowny urzęd:, 
nik był agentem rosyjskim, i miał tych ludzi przepro- 
wadzić za granicę i oddać Moskałom. Papiery te razem 
z jego osobą zostały oddane sądowi karnemu.* ” | 
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x Między przywiezionemi do Qłomuńca Folak um jest 
475 rzemieślników — po wiekszej części czeladzi, 75 wy 
robników i sług, 38 ekonomów, 23 oficjalistów, 11 stn- 
dentów, 4 moskiewskich urzędników i1 PA 0) 


s Jenerai Emanow, osławiuny Z rzezi tomakzowskiej, 
spótkąłsię w Lublinie z innym moskiewskim jenerałem, któ 
ry jak zobaczymy nie należy wcale do rzedu tych moskiew- 
skich jenerałów, co to szukaja odznaczenia w mordach i 
pożogach. Widząc Emanowa na czele silnego wpjska, 
zapytał go, gdzieby się udawał, na co Emanów odpowie- 
dział, że idzie do pobliskiej wsi, że ma zamiar rzucić na 
pałac kilka granatów, i pozwolić żołnierzom troche sobie 
pohulać. Wtedy tamten jenerał począł mn perswadować, 
że zna dobrze własciciela tej wsi, który się całkiem spo- 
kojnie zachował i z powstaniem żądnych nie ma stycz- 
ności. „Nic nie szkodzi, powiada KEmanów ; słudzy jego 
brali udział w powstaniu — wszystko spalę i zniszczę.” 
„Więc dobrze! odrzekł tamten, ja tam pójdę i zakwa, 
teruję się — czy i mnie jenerał razem z pałacem spalisz?* 
Dopiero to zagadnienie uratowało nieszczęśliwych. 


*.Langiewicz żądał w Krakowie spowiednika , ażeby 
odprawić spowiedź wielkauocny. — Ka. biskup Gałecki 
posłał mu swego sekretarza. — ku 
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* W Krakowie” licytowano 111 koni, które odebrano 
przechodzącym do Galicji powstańcom. Zakupili je po 
większej części obywatele z Królestwa i z Galicji po dość 
niskich cenach. — 


" ,Sympatja dla sprawy polskiej przebija się upwet, 
w wąwozy i alpejskie kotliny Tyroln, mianowicie w 
cześci południowej, w Primiero. Pewien obywatel z Pri: 
miero nie tylko czuł sympatję, ale i chciał coś uczynić 
Umyślił więc prosto udać się listownie do samego Napo: 
leona. Zasiadł tedy do pisaniu, i całą noc przemyśliwai, 
ale cóż, kiedy „pióro nie podołało myślom! Ponieważ je- 
dnak, kto oo silnie chce, to i dokona, wiea i ów list do 
rania został ułożony. Szło tylko o to, czy styl tego li 
stu odpowiada wszystkin wymaganiom dyplomacji, 

Dobra rada u sąsłada; wiedzą o tem i w Tyrolu, 
Więc też wezwał do konsyljnm swego sąsiada , któremu 
list gały raz i drugi odczytał. Sąsiąadowi list się podobał 
s dosadności, mianowicie ustępy. w których wzywał Na- 
poleona, aby działał bezinteresownie i pokazał światu 
jako i w jego piersi bije żywo serce dla cierpiącej Inaz- 
kości. Wszystko szło więc najpiękniej — gdyby nie nwa- 
ga dyplomatyczna sąsiada, Że mimo ludzkich i beżinte 
resownych ucznć swoich i mimo najlepszych chęci, nie 
będzie mógł Napoleon z względów dyplomatycznych coś 
ugzynić stanowczego. Rada w radę, postanowili sąsiedzi 
wysłanie tej noty odłożyć do lepszej pory. 


* Natrafiłem w Gazecie Narodowej na ustęp, który 
mnie już znajomą a bardzo smutną wiadomość o poległym 
i w Ulanowie pochowanym bracie, donosi; lecz imie je- 
go jest przekręcone, gdyż nie nazywa się Maciuligski ale 
Mncieliński Leon (obrządku sławiańskiego),— Oraz skła- 
dam z całą rodziną szanownym mieszkańcom miasta te. 
goiwielebnym księżom za tak bratersko mu wyprawio- 
ny pogrzeb. najczulsze podziękowanie. M. M. 


* Dnia 2 b.m. w nocy odbyła się w krakowie rewi- 
gja w licznej asystencji wojskowej w domu b. Teodora 


Banrowskiego, właściciela olejarni przy ulicy Wolskiej— 
Nio jednakże nie znaleziono. ; 


Wiele domów obywatelskich krakowskich postano- 
wiło wywiezionym do Igławy powstańcom przesłać świę- 
cone. —Przesyłką zająć się miał Antoni Wojczyński ku- 
piec krąko wski 


* Czasami ludzie niewielcy robią wielkie odkrycia, 0- 
tóż, jak powiadają, wiózł pewien młeczarz do Warszawy 
cały tramsport mleka, masła, sera itp. Czy marzył tak 
błogo, jak owa wieśniaczka w bajce francnzkiej, niosącą 
na głowie dzbBn mleka do miasta, nie wiadomo, — ale 
tę pewna, Że ani jema ani nikomu nie śniło Się aby ten 
mleczarz zrobić miał odkrycie, ważniejsze i ponętniejsze 
dla Moskwy niż odkrycie nowej części świata, niż dla 
czynownika odkrycie nowego źródełka dochodów. 


„„Przed Warszawą spotyka on oddział powstanców. 
Miłem dla stron obu było to spotkaiłie: powstańcy cie- 
targ miał, bo za 
w kwicie, który 


szyli się nąbiałem , mlecarz, że do 
część swego towarii dostał 3 ruble — * 


y 
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a Warszawie miai wypłacić komitet centralny. Na 
rogźtee byłó'pierwsłem pytaniem ruleczarza, gdzie mie- 


szką pan Komitet Centralny. Straż moskiewska oslu- 
piden Po” to" A to WiERZGGY "pytsją LelłongWszy — 
„Co komu do tego? odpiera mlecarz: mam interes do 
tego pana.“ 


Naturalną była odpowiedź mleczarza, ale jeszeze na- 
turaluiejszćóm było to, Że go'hatychmiasst dwięzłono i 
dwa dni trzymano bez śledztwa, Na trzeci dzień został 
Bo krótkiem badaniu, ze śmiechem puszczony na wolność, 
Niezbity 4, joru mlęczarz, tak był jednak przeświadczony 
o nezciwosci powstańców , że nie mogł” wierzyć aby ma 
wydali Byli kwit fałszywy- — Wypuszeżońy tedy” snuje 
się po iilicadh È wypyttji kogo 'może*ć pomieszkániē pa- 
ża Komiteta , doktórego ma kwit ma piemigdzé,“aż na: 
trafił wreszęie'na pana, który kwit przyjął i 3 ruble wy- 
płacił, 


4 „% siapie muskale, krzy ugi mieczacz, dwa lat szu- 
kają pana Komiteta po Warszawie, i znależć nie mogą, 
4 Ja go taraz ną ulicy znałazłemić y n 

Z Koszyc na Węgrzech udało się 12 młodzieńców 
„du Polski, jak donosi Surgeny półurzędowy. x 

* 'Uezniom wszechnicy jagielońskiej, którzy opuścNi 
stndija udając się do powstania, u obecnie znajdują, się 
pomiędzy iuternowanymi w Ołomuiicn, Bernie i Igłavte, 
dozwolono na wyższą interwencję knrs letni odbywać w 
Gracu lub ¡Wiedniu jeżęli się poddądzą pewnym ogrą- 


nioczeniom. 
` aJU Jad 


Przegłąd polityczny. 


Fałszywy telegram, rozesłany na prima apri- 
i Z Berljna, o mniemauym rozkazie komitetu cen 
tralnego, złożenia broni przez powstańców, _do- 


"MY „M mad i Q . ` : 
starcza dzisiaj dziennikom uiemieckim i francu 
i l 
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skim, tresci do artykułów wstępnych. Dziwna 
rzecz, że gdy Danziger Zeitung z duia 1 kwie- 
tnia doniosła wieść o rozprószeniu się jakiegoś 
oddziału powstańców pod Mniszewen. telegrafo- 
wano to natychmiast po całej Eurupie_ wraz z do- 
flafkiem, który byt czystyw domysłem telegrafu- 
Jących, iż to kumiłet centraluy rozejsć się po- 
wstąńcom kazał, Drugiej zaś wiadomości bardzo 
ważnej, w tymże samym numerze umieszczonej, 
iż na Zmudzi grozne wybuchło powstanie, nie po: 
dauo weale telegrafem, ` ` pom oA 


Wołyura rozgłaszają wieści o ruchach chło- 


pskich. Wieści te są zupełnie bezzasadue, Oso- | 


by, przybyłe dzisiaj od Łucka ı od Żytomierza, 
mówią, iż tam panuje zupełny spokój 

Z Kijowa donoszą nam o aresztowaniach li- 
4cznych. Tym razem aresztowano najwięcej Mało” 
rusinów z za Dniepru. Znanego pisarza małork 


skiegu Kulisza aresztowano już przedtem. Podej- 


rzywają Małorusinów v poruzumiewanie się z Pó 
lakami. Rownież i w Charkowie odbyły się are- 
sztowania Polaków i Małorusinów. W ogóle mię- 
dzy „młodzieżą polską i ruską panuje największa 
zgoda co do, celów i środków. I to właśnie irwo- 
ży Moskwę. ; « 

i „W Żytomierzu gubernator, książę Drucko- 
Sokoliński, w uajwiększej od trzech tygodni ży- 
je trwodze. Codzień sypia w innem miejscu: Ciy 
„glę upraszą gubernatora wojennego Podolu, Woły- 
„niai Ukrainy, „Jeuerała Auenkowa, 0 wzmocenietlie 
załogi w Żytómierzu, lecz zawsze odmowną otrzy: 
muje odpowiedź. W Żytomierzu stała tylko jedna 
rotą piechoty. ` 
*. Z Petersburga pod dnicu: 20. marca dótosi 
Kreuz Zeitung iż tam tego dnia bataljoń strzel- 
ców gwardji wyruszył koleją dó Kurlandji, aby 
być pod ręką, jeźli trzy okręta angielśkie zbliżą 
się do wybrzeża, wiożąć ochotników,” Drot i átu- 
nieję. Bataljon ten duia 29: marca miał jaż wy- 
'rigzyć, a w Petórdbiirgu opowiadato sóbie je- 
szcze 20. mata, że owe trzy okręta Już się po- 
jawiły na wybrzeżach i 


i 


szukają  bezpiecznegi 
pinktif do lądowania. 1403; 
Donośżą dó Ostdeutsthe IPost iż komitet 
centralny wydał rozkaz, aby Żaden ż odziałów 
powstańczych nie liczył więcej jak 500 ludzi 
Gdy większa liczba powstańców się zbierze, do- 
wódzea ma natychmiast wydzielić z pomiędzy 
nich. nowy oddział samodzielny, miauować mu 
dowódzcę i wysłać do osobnego działatiń. 
„ Również wydał surową grośbę, iż w razie 
| przekroczenia granicy ziem, w których trwa wal- 
ka, i wkroczenia na terytorjam obcego państwa 
bez najkonieczniejszej potrzeby, dowódzcy jakć 
i miżsi oficerowie będą przed sąd wojenny sta 
wieni i surowo karani. 


i 
BE~ Nastepnjacy numer wyjdzie we wtorek 
+ w zwykłym czasie. 
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MÓJ” Już wyszły dwa tomy 
powieści Jana  Zacharjasiewicza 
W PRZEDEDNIU. Trzeci tom 
z powodu zaszłych przeszkód wyj- 
dzie 20 marca. Ekspedycja Ga- 
zety Narodowej przyjmuje przed- 
płatę na tę powieść w kwocie 3 żłr. 
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